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B .  W I E R Z E J S K I
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do ko r. 100:

Panamo k a p e lu s z e »  Wielkim wyborze.

O b u u i i e  S W A
zpraiudziiwej skóry „Chei)raux“.

Spisek na rząd japoński.
(Telegramy „Głosu Naród u“ z 4 Czerwca).

Paryż. (Tel. wł.) „N. H erald“ donosi, iż 
rząd  jap o ń sk i odkrył skrycie przygotowany 
zamach na państwowe sfery decydujące. Spi­
skow i tem u przyp isu ją  ta k  w ielkie znacze­
nie, że gazetom  japońsk im  n i e  w o l n o  o 
nim w spom inać ani słowem. Zaprow adzono 
rów nież ja k  n ajostrze jszą  c e n z u r ą  p r e ­
w e n c y j n ą  dla dbpesz zagranicznych. Zna­
leziono skład bomb. Zam ach m iał być sk ie­
row any  przeciw prezydentowi ministrów — a 
naw et — jak  przypuszczają — bomby przy­
gotowane były przeciw cesarzowi japońskiemu.

Zamach na Finlandyę 
dokonany.

Petersburg. (T. B.) D um a obradow ała 
wczoraj nad p ro jek tom  ustaw y  finlandzkiej.

Spraw ozdaw ca określił przedłożenie jako  
zgodne z ustaw am i.

K adet M ilukow oświadczył, że form a n a ­
głego wniosku, w ja k ą  u jęto  tą  spraw ą, je s t 
dowodem  b raku  poczucia praw a u w iększo­
ści Dumy. P rzypraw iajcie się o w łasną zgu­
bę, jeżeli chcecie, zakończył Milukow. S tro n ­
nictw o kadetów  nie przyłoży do tego więcej 
ręk i.

Pażdziernikow iec A n r e p  wywodził, że 
zachodnia E uopa nie potrzebnie w ysnuła p ra ­
wnicze oskarżen ie z zadań rządu rosy jsk ie­
go (oklaski na praw icy i w centrum ). P rze d ­
łożenie finlandzkie je s t  koniecznością pań 
stw ow ą(l). Mówca zaznaczył, że nie je s t  za 
rusyfikacyą, oraz że dążenia narodow e nule 
ży ta k  długo uszanow ać, dopóki nie w ejdą 
w sprzeczność z in teresam i państw ow ym i.

Nagłość wniosku uchwalono 180 gtosami 
przeciw 120.

Pos. Gegeczkori, socyalista, oświadczył, że 
bez zgody sejm u finlandzkiego nie m ogą być 
zm ienione finladzkie u staw y  zasadnicze.

Pos. Z a m y s ł o w s k i ,  ze sk ra jn e j p ra ­
wicy, wywodził, że F in landya zagraża bez­
pieczeństw u (!) państw a, czem u należy poło­
żyć koniec w drodze ustaw odaw stw a.

Mowa Stołyplna.
Petersburg. (T. B.) W dyskusyi nad u s ta ­

w ą fin landzką zabrał głos p rezes R ady m i­
n istrów  Stołypin. Zaznaczył on, że byłoby 
błędem zaostrzać  sto su n k i w FinlandyJ, ale 
rów nocześnie zbrodnią, gdyby rząd  pozosta­
w ał bezczynny wobec szkodliw ych prądów , 
p rzejaw iających się w F inlandyi wobec Ro- 
syi. M inister daje h isto ryczne przedstaw ienie 
spraw y i podnosi, że z a p a t r y w a ł^  jakoby  
sejm  fin landzki był k o m peten tnym  do u s ta ­
naw iania zm iany ustaw y, dotyczącej s to su n ­
ku  Finlandyi do Rosyi, nie je s t  słusznem . 
M inister je s t  za daleko idącą au tonom ią lo­
k a ln ą  dla Finlandyi, ale w szystk ie  inne u s ta ­
wy fin landzkie należą do kornpetencyi D u­
my. T akże praw a, jak ich  dom aga się F in lan­
dya, p rzysługu ją  ty lk o  państw u  zw iązkow e­
mu, n ik t zaś nie m oże tw ierdzić, aby F in ­
landya była państw em  zw iązkow em  Rosyi. 
Nie m ożna dopuścić do tego, aby R osya się 
rozpadała, lecz baczyć należy, aby się w zm a­
gała. Wy, k tó rzy  jesteście  zastępcam i Rosyi 
i przez m onarchę zapytani zostaliście w sp ra ­
w ie ta k  ważnej, jak ie j jeszcze nie było — 
stw ierdzić powinniście, że w Rosyi najw yż­
sze je s t  p raw o Da rzecz ludu. (O klaski w 
cen tru m  i na prawicy).

Głosy prasy.
Petersburg. (T. B.) Cała p rasa  om aw ia dy- 

skusyę Finlandzką w Dumie. „N. W rem ia“ 
i dzienniki kon serw aty w n e przyłączają się 
do w yw odów Stołypina i dom agają się bez­
względnej polityki narodowej. „Riecz“ s ta je  po 
stronie Finlandyi i uznaje b e z s i l n o ś ć  o- 
p oz  y c y  i.

wcy 38, p a r ty a  ludow a 13, narodow ości 7, 
bezparty jn i z r. 1867 17, bezparty jni z roku  
1848 10, dem okraci 2, partya  chłopska z ro ­
ku 1848 2, chrześcijańsko  - społeczni 1. Za­
chodzi po trzeba 18 w yborów  ścisłych.

Protesty przeciw wyborom,
Wiedeń (Tel. w ł ) Hr. K huen H edervary 

przyjąw szy dziennikarzy, ośw iadczył im, że 
w ybory odbyły się w sposób legalny.

J e s t  t o  n i e p r a w d ą ,  ponieważ w niesio­
no dotychczas o l b r z y m i ą  i l o ś ć  p r o t e ­
s t ó w  p r z e c i w  w y b o r o m  k a n d y d a ­
t ó w  r z ą d o w y c h  P ro testy  ro zp atrzy  t r y ­
bunał adm inistracyjny.

Węgrzy przeciwko mimstr. Bilińskiemu.
Budapeszt. (Tel. wł.) P rasa  w ęg ierska  w y­

stęp u je  o stro  przeciw ko m inistrow i B i 1 i ń 
8 k i  e m u  dlatego, iż tenże podczas w y b o ­
r ó w  w ęgiersk ich  w ystąp ił z p ro jek tam i 
w i e l k i c h  z b r o j e ń  na lądzie i m orzu.

F a k t ten  u * a ż a  h r  K huen za i n t r y g ę  
Dra B ilińskiego przeciw ko j e g o  o s o b i e  
z w r ó c o n ą  i — p r z e c i w  j e g o  p o l i ­
t y c e .

e l e g r a m y

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt. (T. B.) D otąd je s t  znanych 396 

rezu lta tó w  w yborczych. Z tego  uzyskało s tro n - 
n ;ctwo pracy 241, K ossuthow cy 47, Ju s tb o -

(Tolegrain; „Glo«u Narodu" i dnia 4 Czerwca)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

z powodu złych spraw ozdań, no tow anych  nu 
giełdzie now ojorskiej speknlacye zachowały 
się z w ielką rezerw ą; papiery zagraniczne 
opadły znow u.

Dernta giełdowa.
Nowy Jork. (T. B). Z powodu w ykroczenia 

rządu przeciw  podw yższeniu ta ry f  kolojowych 
nastąp ił gw ałtow ny spadek  k u rsó w  i zupełna 
dem oralizacya giełdy.

Wybór prezesa klubn nar, dem.
Wiedeń. (Tel, w ł ) Dzisiaj przed południem  

odbyła frak ey a  narodow o-dem okratyczna po 
siedzenie, na fctórem w m iejsce D ra Germa- 
na, obrano przew odniczącym  klubu posła 
P t a s i a .

W ybory w iceprezydentów  odłożono do przy­
szłego tygodnia.

W«trKvm»Bie śledztwa przeciw p. Hof- 
richterawej.

Wiedeń. (Tel. wł.). D zienniki w iedońskie 
donoszą, że śledztw o, w ytoczone p. Annie 
Hofricht.erowej, żonie skazanego  porucznika 
H ofrichtera, podejrzanej o udzielenie pomocy 
w zbrodni m ęża — z o s t a ł o  przez sąd 
w s t r z y m a  n o.

Z Eamisyi parlamentarnych
Wiedeń. (T. B). K om isya budżetow a ob­

raduje dziś nad e ta tem  m in is te rs tw a sp ra ­
wiedliwości.

Poseł R om ańczuk w skazał na b rak i w są ­
dow nictw ie w  Galicyi wschodnioj, k tó re  g ro ­
żą naw et b ierną reaysteucyą. Mówca żalił 
się na upośledzenie języ k a  rusk iego  w są­
dach.

Turecki następca tronu w Wiedniu
Wiedeń. (Tel. wł.). J u tro  przybyw a do 

W iednia następca tro n u  tu reck iego , k tó ry  
zm uszony był za trzym ać się na granicy 
A ustry i tak  długo, dopóki cesarz nie powróci 
z Bośni.

Wiedeń Zeppelinowi.
Wiedeń. (Tel. wł.) R ada m. uchw aliła w y­

asygnow ać 20.000 kor. na przyjęcie dla hr. 
Zeppelina, k tó ry  przybędzie tu  balonom z 
F riedrichshafen. N adto kazano  sporządzić w ie­
niec laurow y, w ysadzany b ry lan tam i i rub i­
nami, k tó re  otoczą herb  m. W iednia. M iasto 
będzie w dniu przybycia hr. Z. p rzy stro jo n e  
flagami.

Sprawa kreteńska.
Ateny. (Tel. wł.) Pow ołano rezerw y z r. 

1908, k tó ry  to  fa k t należy uw ażać Jako od­
powiedź n a  k o n c e n t r a c y ę  w ojsk  tu re ­
ckich na  pograniczu greckiem . F a k t ten  łą ­
czy się ściśle ze sp raw ą k re teń sk ą , k tó rą  
uw ażać należy za znajdującą się w s t a  d y u m 
b a r d z o  k r y  t y c z n e m .

Zamach na księcia.
(Patrż: Ze świata).

Berlin. (Tel. wł.) Z Detm old donoszą, iż 
zam ach na  ks. Lippe w ykonali m iejscowi 
chłopi. Ks Lippe w yszedł cało, n a to m iast ks. 
Juliusz został ciężko raniony.

Pnryszkłewicz waryatem.
Petersburg. (Teł. wł.) P a rty a  pracy p o s ta ­

wiła w niosek w D um ie o zbadanie stanu u- 
mysłowego posła Puryszkiewicza. P rzew odni­
czący Dum y tra k tu je  ten  w niosek n a  s e ­
r y  o.

P oseł Puryszkiew icz je s t  bardzo oburzo­
ny z tego  powodu na trudow ików  i prezy­
den ta  Dumy.

Wypadek awiatora.
Petersburg. (T. B ) A w iatyk  Popow, k tó ry  

na aparacie W righ ta wzniósł się w czoraj, 
spadł po 15 m inutach  i doznał silnych złam ań.

Wydobycie łodzi podwodne].
Calais. (T. B.) W czoraj do w ieczora udało 

się łódź „P luv iose“ zaciągnąć o k ilk a  k ilo ­
m etrów  do portu .

Z chwili bieżącej
Liberalna konsekweneya. „Nowa R eform a" 

znalazła się w bardzo kłopotliw em  położe­
niu W ielkokrakow ski... sk an d a l w odociągo­
wy jo s t zbyt krzyczącym , aby o rgan  m agi­
s track i m ógł dalej poprzestać  na w ychw ala­
niu dem okratycznych  rządów  w m ieście i 
sław ieniu „ tw órców  W ielkiego K rakow a", 
k tó ry  pod względem  porządków  m iejskich 
zaczyna schodzić na poziom jak ie jś  Pipldów - 
ki. Więc „Nowa R eform a" czyni nadzw y­
czajne „odkrycie". „ W a d l i w o ś ć  n a s z y c h  
w o d o c i ą g ó w  — pisze — w ystępu je w 
chwili obecnej w  całej pełni i czyni ak tu a ln ą  
i p iekącą konieczność podjęcia w tym  kie 
ru n k u  ze s tro n y  w ładz m iejskich  akcyi, zm ie­
rzającej do rad y k aln eg o  zapobieżenia k lęsce 
b raku  wody w 150 tysięcznem  m ieście".

O rgan „dem okratyczny" zapom niał je d n a k ­
że, zo w odociągi, na w a d l i w o ś ć  k tó ry ch  
spędza obecnie całą w inę obecnego b rak u  
wody — to dzieło jej w łasnego stronn ictw a, 
gdy to  jeszcze „robiło opozycyę" przeciw  
rządom  stańczykow skim . Z przyjęcia p ro jek tu  
wodociągu na Bielanach dem okracya k ra k o w ­
sk a  zrobiła w tedy swój p o s tu la t p arty jn y  — 
pom im o głosów  fachow ych, że stu d n ie  na 
Bielanach są poronionym  pomysłom, bo nie­
ma tam  źródeł, lecz je s t  ty lko  woda, sączą 
ca się z... Wisły. Ale „upozycya" zw yciężyła 
i wodociągi wybudowano... I dziś „N owa Re­
form a", k tó ra  tak  k ruszy ła  kopię w obronie 
w odociągów  bielańskich — raczyła s tw ie r­
dzić ich „w adliw ość". Uczyniła to  zapew ne 
dlatego, że znalazła się wobec trudnej a lte r ­
natyw y: albo narazić się swym  obecnym  pryn- 
cypałom  „w ie lto k ra k o ^ jk 4 m "  albo... zganić 
swój w łasny „p o stu la t w odociągow y" z przed 
laty... — To o sta tn ie  było w każdym  razie., 
wygodniejsze...

Budżet ministerstwa sprawiedliwości a po 
trzeby Krakowa W dniu w czorajszym  rozpo 
częły się w obecnoś. i m in is tra  Hohonburge- 
va obrady nad e ta tem  m in is te rs tw a  sp ra w ie ­
dliwości.

P rzem aw iało wielu posłów, między in n y ­
mi poseł Głąbiński i K ram arz. Chwila obe­
cna je s t zatem  bardzo sposobna, ażeby posło­
wie k rakow scy  raz  w reszcie energicznie zajęli 
się niezbędnym i pod tym  względem  p o trze ­
bami m iasta  naszego. O istocie i w yglądzie 
naszych budynków  sądow ych rozpisyw ała się 
już p rasa  m iejscow a n ie jednokro tn ie  bardzo 
szeroko. L okalnośeite  bowiem u rąg a ją  w prost 
najprym ityw niejszym  w ym ogom  este tyk i, hy 
gieny itp., nie m ówiąc ju ż  o tom, iż przy 
wyglądzie zew nętrznym  tych  ru d e r cierpi do­
s to jeństw o  ta k  w ysokiego urzędu, jak im  je s t 
k ra jow y  sąd wyższy.

J e s t  praw dziw ym  skandalem , aby d ruga 
sto lica k ra ju , m iasto  przeszło 150-tysięczne, 
nie posiadało odpow ieum ego Irybunału  sp ra  
wiedliwości.

To też posłowie k rakow scy  winni ja k  
najrychlej i ja k  najenergiczniej podjąć ini 
cyatyw ę sekcyi san ita rn e j naszej Rady m., 
k tó ra  — ja k  wiadom o — proponuje rząd o ­
wi w ybudow anie nowego, kosztom  m iasta  
w zniesionego gm achu przynajm niej na  sąd 
karny w zam ian za odstąpionio gm inie do 
tycbczasow ogo sądu karnego , z k tó reg o  gmi 
na może zrobić lepszy użytek .

Przed kongresem ludowców. O statn i n u ­
m er „Przyjaciela ludu" przepełniony a r ty k u ­
łam i przedkongresow ym i przynosi a r ty k u ł 
p. Szczepańskiego, ap tek a rza  z Żywca, w  k tó ­
rym  ten  w ierny so jusznik  p. S tapińskiogo 
proponuje następujący  rozdział naczolnych 
s tan o w isk  w stronn ictw ie  Iudowem :

1. Prezesem . P. S. L. m usi być Jan  Sta- 
piński, jak o  najlepiej w ypróbow any przewód 
ca i g łów ny budowniczy S tronnictw a.

2. P rezesem  K lubu sejm ow ego niechaj bę­
dzie poseł Jakób  Bojko, najbardziej znany 
chłop w całej Polsce, chluba nasza, współ­
pracow nik  p. S tapińskiego, od ty lu  la t w y­
próbow any.

3! Prezesem  Klubu parlam en tarnego  niech 
sobie w ybiorą posłowie ludow cy posła An- 
drzoja Średniaw skiego, pilnego p racow nika i 
n ieustraszonego.

4. A na p rezesa „Głównego Z arządu  w y­
borczego P. S. L.“ w ydaje mi się najsp ręży- 
strzym  i najobro tn iejszym  poseł M ichał Ol­
szew ski (!!).

W niosek te n  stan ie  się niew ątpliw ie lis tą  
w yborczą zw olenników  s ta reg o  k u rsu  w śród 
ludowców — przeciw  czemu w ystąp ią lw o­
wscy frondziści. O rozdział naczelnych s ta n o ­
w isk stoczoną będzie zacięta walka.

Kraków bez wody.
W ina k lęski, k tó ra  sp o tk a ła  obecnie K ra­

ków  zepchniętą została przez zarząd  m iejski 
na „v:s m ajor", na n ieprzyjazne żywioły na­
tu ry  i na n ieporządek  m ieszkańców ! P raw ­
da, że ju ż  w iele m iast znalazło się w podo- 
bnem położeniu ja k  K raków , co do b rak u  
w ody, jednakże  zarząd m iasta  m ając dośw iad­
czenie z 1904 r. pow inien był w ybudow ać 
osobne instalacye dodatkow e w wodociągu, 
ażeby w razach  po trzeby  ju ż  na dłuższy czas 
przed czasem  kry tycznym , w odę do u trz y ­
m yw ania czystości m iasta oraz do u ży tk u  
przem ysłow ego czerpać nie ze zb io rn ików  
wodociągowych, ale z innych źródeł ja k  R u­
dawa, W isła i t. p. Nie m oże się w tym  wy­
p adku  zarząd m iasta  w ym aw iać brak iem  fun­
duszu; gdy w r. 1903 przy  oddaniu w odo­
ciągu na publiczny uży tek , R ada m. nie zna­
jąc  jeszcze dokładnie efb k tu  finansow ego 
przedsięb iorstw a w odociągow ego, ustanow iła  
stosunkow o w ysoki, a przez to  dla m iesz­
kańców  uciążliw y podatek  od wody w roz­
miarze 4 prc. od podatków  gm innych, n a tu ­
raln ie, że w łaściciele realności licząc inw esto ­
w any k ap ita ł w  urządzenia w odociągowe, 
ja k  łazienki, k lozety  sp łuk iw ane i t. p., odbili 
sobie z lichwą ten  podatek  na  lokato rach , 
aż do 8 p rc .; to  było pierw szym  etapem  sza­
lonej zw yżki czynszów m ieszkanionych w 
K rakow ie. A dm inistracya wodociągów  je s t  
jed n ak , przyznać m usim y, ta k  w zorow o p ro ­
wadzoną, i przynosi ta k  znaczne zyski, że przy 
norm alnych  sto su n k ach  Rada m. pow innaby 
ten  podatek  obniżyć do koniecznych granic. 
Jak ie  są przyczyny, że tego dotychczas nie 
uczyn iono?! W odociągi w K rakow ie są dzie­
łem  an tag o n is ty  dzisiejszego p rezyden ta  m 
śp. R o tte ra ; tra k tu je  więc on te  przedsię 
b iorstw a gm inne po m acoszem u, nie m ając 
wcale zam iaru  uw ydatniać, że dzieło to  by 
ło pod względem  finansow ym  znakom icie 
przygotow ane. — Owszem dzieje się w p ro st 
przeciwnie. — F u n d u s z  w o d o c i ą g o w y  
g r o m a d z i ł b y  z n a c z n e  z a p a s y ,  k tó re  
powinny być użyte na uzupełnienie urządzeń 
wodociągowych w mieście, celem zapobieże 
nia podobnym  k atastro fo m  ja k  dzisiejsza. — 
Przoznaczonie m iliona koron  z funduszów  
wodociągowych na u rządzenie drugiego w o ­
dociągu sprow adzającego wodę z W isły, by­
łoby rzeczą ła tw ą, gdyby fundusz w odocią­
gowy był należycie i porządnie ad m in is tro ­
w any; gdy jed n ak  adm inistracya wodociągó w, 
celein za ła tan ia  dziu r polityki g runtow o-par- 
celacyjnej, inusi kupow ać od gm iny za d ro ­
gie pieniądze zupełnie n iepotrzebne dla s ie ­
bie g ru n ta , gdy fundusz wodociągowy musi 
pokryw ać rozm aite  ciężary i w ydatk i z w o­
dociągam i nie m ające nic wspólnego, nic dzi­
wnego, że potem  adm in istracya w odociągów  
nie je s t  w stan ie  pokryć jednorazow ego zna­
czniejszego w ydatku . F a ta ln e  sk u tk i tej po­
lityki adm inistracy jnej, odbijają się dzisiaj 
na m ieszkańcach. Obecny zarząd m iasta  i 
rządząca p a rty a  przyzw yczaiły nas jodnak  
do tego, że nie p okryw a się po lityka z m ą 
d rą adm inistracyą. Dziwić się ty lko  należy, 
że W ydział krajow y, k tó ry  m a przecież p ra ­
wo i obow iązek k o n tro li nad gospodarką 
gm inną, pozw ala na tego  rodzaju  m aehina- 
cye fia::i:sov nie dbając o to. że ciężko z a ­
pracow any grosz obyw ateli przy tak  w yso­
ko płaconych czynszach, w znacznej części 
idzie na m arne.

S tra ta  z powodu b raku  wody, je s t  po ­
dw ójna: m ieszkania w dom ach nowszych z a ­
opatrzone w urządzenia w odociągowe m ają 
bardzo w ysokie czynsze — lo k a to r dobyw a­
jąc ostatec:-!-. go grosza i odm aw iając sobie 
w szystkich innych przyjem ność’, decyduje 
się v-:r**z ca  użycie drogiego m ieszkania 
{.Ocieszćję ; ? 'ę m yślą, że m ieszkanie uposa­
żone w >< pozo w aru n k i hygieniczne, przynie­
sie k o rzy stn a  z u ta u ę  w stan ie  zdrow ia jego  
i jego  ro.izii.y. Tym czasem  w  porze, kiedy 
te  udogodnienia są  najpotrzebniejsze, okazu ­
je  się, że z b rak u  wody k o rzy stać  z nich nie 
m ożna! A cały w ysiłek  na opłacenie lepsze­
go m ieszkania okazuje się bezowocnym . — 
T rudno sobie w prost w ystaw ić stan  m ieszkań, 
w k tó ry ch  są  k lozety  zm yw ane wodą, zaję­
tych  przez liczniejsze rodziny, przy funkeyo- 
now aniu wodociągu ty lk o  przez 3 godziny 
na dobę — a ileż je s t  tak ich  domów’, do k tó ­
rych w oda zupełnie nie dopływa. Pom ijam y 
już rozpaczliw e położenie naszych m ałżonek, 
k tó re  nie m ogą zaspokoić najpierw szych po­
trzeb  gospodarczych.

Milionowe inw estycye, uczynione przez 
właścieli dom ów na urządzenia wodociągowe, 
s ta ją  się w tym  w ypadku m artw ym  k ap ita  
łem. W ysokie kom orne z pow odu łazienki, 
k tó re j nie m ożna używ ać w najpo trzebn iej­
szym czasie, m usi wywołać rozgoryczenie i 
w zajem ne w ym ów ki pom iędzy właścicielam i 
i lokatoram i. O kazuje się, że dzisiaj przy 
w ynajm ow aniu m ieszkania z łazienką, należy 
um awiać się o czynsz podw ójny: tj. wyższy 
w razie m ożności używ ania łazienki, i niższy 
w razie, gdyby wodociąg nie funkeyonow ał.

O tem , że wody zabrakn ie w wodocią-1

gach, w iedziano ju ż  od k ilk u  tygodni, jed n ak  
zarząd  m<asta, ani Rada m iejska, sp raw ą tą 
dotychczas się nie ząjęły, a — ja k  to  Już 
wczoraj zauw ażyliśm y — P rezy d en t nasz, 
zam iast zająć się energicznie usunięciem  
k lęsk i zagrażającej m iastu, jeździ po całej 
m onarchii, rep rezen tu jąc  w ielkim  kosztem  
gm inę — a poczciwa nasza c. k. d em o k ra­
cya, n a tu ra ln ie  śpi „snem  spraw iedliw ego".

T rudno! kiedy R ada m. pochodzi raczej 
z nom inacyi, aniżeli z wyborów , napraw y 
s to su n k ó w  nie m ożna prędko oczekiwać.

Do jak ieg o  zaś stopnia in te re sy  p ryw atne 
odgryw ajy  ro lę  w gospodarce gm innej, niech 
posłuży fak t, że chociaż p rzekonano  się, i i  
w odociąg w raz  e suchszej pory nie w ystar­
cza na potrzeby naw ot obecnej ludności 
m iejskiej, zrobiono uk ład  z W ydziałem k r a ­
jow ym  o przeprow adzenie ru rociągu  do Ko­
bierzyna celem  zasilenia wodą m ąjącego tam  
pow stać olbrzym iego zak ładu  dla um ysłow o 
chorych. A le p ra w d a ! Zakład ten  będzie wy 
budow any na g ru n tach  sąsiadujących z po­
siadłościam i p. p rezyden ta ..

Ciekawi jesteśm y , czy i te raz  Jeszcze W y­
dział k ra jo w y  zechce biednych obłąkanych  
poić w odą k ra k o w sk ą ?

Przesilenie w Hole Połciem.
(Ze strony specyalnej).

Od jednego  z posłów polskich, s t o j ą c y  ch 
p o z a  f r a k e y a m i ,  „Głos N arodu" o trz y ­
mał następu jące inform acye:

Podczas p iątkow ego posiedzenia Izby po­
selskiej frakeya narodow o - dem okra tyczna 
Koła Polskiego odbyła posiedzenie, na  k tó - 
rem  dotychczasow y prezes te jże  grupy, D r 
Ludom ił G erm an zgłosił rezygnacyę z tego  
stanow iska. R ezygnacyę przyjęto. Na razie 
now ego przew odniczącego nie wybrano. W ia­
domo przecież, że w iększość frakcyi narodo- 
w o-dem ckratycznej ośw iadczy się za posłem  
Ptasiem .

Poseł D r G erm an pozostaje i nadal ozłon- 
n ik iem  stro n n ic tw a  i frakcyi narodow o-de- 
m okrat.yeznej. Jeg o  rezygnacya ae s tan o w i­
sk a  prezesa je s t  następstw em , uchw ał po­
w ziętych na zjeździe lw ow skim  mężów zau­
fania s tro n n ic tw a  narodow o-dem okratycznego. 
Owe uchw ały p ro testow ały  przeciw ko obe­
cnem u s y s t e m o w i  p o l i t y c z n e m u  n a ­
m i e s t n i k a  Dra Michała B o b r z y ń s k i e -  
g o. Poseł D r Germ an nie przybył na  zjazd 
s tro n n ic tw a  i z pow ziętem i tam  uchw ałam i 
ani sym patyzow ał, ani się solidaryzow ał.

W zarządzie s tro n n ic tw a  narodow o-dem o­
k ra tycznego  ju ż  od dłuższego czasu za rzuca­
no Dr. G erm anow i, że jak o  p rezes frakcyi 
p arlam en tarne j tegoż s tro n n ic tw a  idzie zby­
tnio na  rę k ę  panu  nam iestnikow i, jak k o lw iek  
polityka i ta k ty k a  polityczna pozostają  w za- 
sadniczem  przeciw ieństw ie do p rog ram u  po­
litycznego narodow o-dem okratycznego. Posła 
D ra G erm ana łączą z obecnym  n am iestn i­
k iem  długoletn ie s to su n k i z czasów, gdy obe­
cny n am iestn ik  był w iceprezydentem  Rady 
Szkolnej K rajow ej we Lwowie, a D r G erm an 
inspek to rem  szkolnym  krajow ym . Pod owe 
czasy D r Germ an s ta ł politycznie bliżęj k o n ­
serw atyw nego  s tro n n ic tw a krakow sk iego , 
niż ówczesnej dem okracyi. Jak o  d em o k ra ta  
narodow y zadek larow ał się dopiero podczas 
w yborów  w 1907 roku . P rezesem  frakcyi 
narodow o-dem okratycznej został późną jesio­
nią 1907 ro k u , w k ilka  dni po w yborze D ra 
G łąbińskiego na p rezesa Koła Polskiego.

S tosunek  D ra G erm ana do stronn ictw a 
narodow o-dem okratycznego był bardziej m e­
chanicznym , niż organicznym . Człowiek, do­
chodzący sześćdziesiątki o sk rystalizow anym  
Już sposobie m yślenia i sk rysta lizow anej m e­
todzie działania, nie m ógł się zrosnąć w e­
w nętrzn ie  ze stronn ictw em , do k tó reg o  przy­
s ta ł niem al nagle. N iedogodności togo fak tu , 
że w łaśnie tak i człow iek s tan ą ł jak o  p rzy ­
wódca polityczny n a  czele frakcy i parlam en­
tarne j całego stronn ic tw a, odczuwały coraz 
to dotkliw iej obie strony . N aw et ludzie, s to ­
jący poza frakcyą, zdawali sobie spraw ę już  
od dłuższego czasu, że lada m iesiąc m usi 
przyjść do rezygnacyi D ra G e rm .n a  z na­
czelnego s tan o w isk a  na te ren ie  p a rlam en ta r­
nym  w iedeńskim .

Na Me rezygnacyi D ra  G erm ana k rążą  po­
głoski, jak o b y  frak ey a  ludow a, dem okraci 
k rakow scy  i część kon serw aty stó w  mieli za 
m iar w ybrać go przy najbliższej sposobności 
prezesem  Koła Polskiego. Gwoli ścisłości sp ra ­
wozdawczej trzeba zaznaczyć pow yższą po­
g łoskę bez b rania odpow iedzialności za jej 
autentyczność.

Głosy prasy.

R ezygnacyę po-Ja G erm ana om aw ia żywo 
p rasa  w iedeńska.

„N eue Fr. P rese"  w ypow iada zdanie, i i  
w Kole polskiem  w  dniu w czorajszym  w y­
buchło przesilenie, k tó re  nie m oża być obo- 
ję tnem  dla uk sz ta łto w an ia  się s to su n k ó w  w 
Kole. W dalszym  ciągu pisze „N. F r. P res- 
se “, iż w p arty i uar.-dem okratycznej od da-

E9NK GfiLIGYIShI dla handlu i przemysłu wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą 
opancerzonym skarbcu:

w „ - *  u t os r -  . >- -  S c h o w k i (Safe deposits)
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w n a zachodziły różnice. Mianowicie is tn ie ją  
tam  d w a  p r ą d y :  jeden u m i a r k o w a n y ,  
drugi r a d y k a l n y ;  zw olennicy d rugiego  
k ie ru n k u , za k tó ry ch  przyw ódcę uchodzi po' 
sei Buzek, nie są zadow oleni z ta k ty k i par- 
ty i narodow u-dem ohiatycziie j i żądają za ję­
cia o s t r z e j s z e g o  s t a n o w i s k a  w  Kole 
polskiem  w obec g rupy  S tap ińsk iego  i zm ia­
ny s tan o w isk a  p arty i w obec rządu , zwfasz 
c/,a wobec m in is tra  sk a rn u  B ilińskiego i na- 
n im ie s tn ik a  B obrzyńskiego. G rupa rad y k a l­
na tak że  w s p r a w i e  r u s k i e j  nie zga 
dza się z k ierow nictw em  party i. Poseł Ger­
m an długi czas w ystępow ał sku teczn ie prze­
ciw tym  prądom , je a n a k  na o statn im  zje 
ździe party i we Lwowie okazało się, że ra- 
dykali uzyskali p r z e w a g ę ,  z czego poseł 
G erm an w ysnuł konsekw encyę.

„Die Zeit" zaznacza, iż przesilenie n a s tą ­
piło sk u tk iem  przew ażnie w p ł y w ó w  a- 
g r a r n / c h  w k lubie narodow o d em o k ra ty ­
cznym.

W obozie w szechpolskim  — pisze „Die 
Zeit" — is tn ie ją  diyie w rogie grupy: jedna, 
to  z a s t ę p c y  c z y s t o  m ie j  s cy, do k ió ry ch  
należą Głąbiński i poseł G erm an, druga, to 
z a s t ę p c y  a g r a r n i .  W tej niezgodzie 
frak iy i, liczącej zaledwie 2u członków , szu­
kać należy w ytłom aczenia, że stanow isko  
G ląbińskifgo staw ało  się coraz trudniejszem  
Głąbiński, k tó ry  m usiał się też liczyć z opo- 
zycyą g ru p y  S tap ińskiego  i dem o k ra tó w  
k rak o w sk ich , nie m ógł znaleźć silnego o p ar­
cia n a w « .'t  u w ł a s n y c h  s t r o n n i c t w  
O statn i zjazd w e Lwowie, na  k tó ry m  zapo­
wiedziano w alkę przeciw  nam iestn ikow i Bo­
brzy ńskiem u, zaostrzy ł jeszcze bardziej s to ­
sunki party jne . P rzesilenie , k tó re  się wczo­
raj rozpoczęło w obozie wszechpolskim , mi­
mo, że nosi na razie  ch a ra k te r  w ew nętrznej 
sp raw y party jne j, może się ła tw o  przenieść 
na Koło poiskie.

„Die Zeit" zaznacza również, że pos. Ger- 
m ana w ym ieniano k ilk ak ro tn ie  ja k o  n a ­
s t ę p c ę  G ł ą b i ń s k i e g o .

Dr German o rezygnacyi.

Poseł G erm an in terw iew ow any przez „W 
Alg. Z tg .“ oświadczył, co n astęp u je :

„Moja dym isya nastąp iła  głów nie z powo­
du r ó ż n i c y  z d a ń  z k i e r o w n i c t w e m  
p a r t y i  we Lwowie. Na ęjeździe lw ow skim  
uchw alono rezolucyę, z Której w ynika, że 
odłam  radykalny  uzyskał przew agę. Moja 
dym isya m a w yw rzeć pewien n a c i s k  na 
k ierow nic tw o  party i, ażeby porzuciła k ie ru ­
nek  radykalny . O pow iadają tu , że m oją dy- 
m isyę w ten  sposób tłom aczą, jakobym  w y­
stępow ał przeciw  Głąbińakiem u, do k tó reg o  
stanow iska rzekom o dążę, Muszę stw ierdzić, 
że m oja dym isya n i e  j e s t  w c a l e  z w r ó  
e o n a  p r z e c i w  G łąhińtkiem u, ty lko , ja k  
ju ż  w spom niałem  p r z e c i w  r a d y k a l n e ­
m u  p r ą d o w i  w k ierow nictw ie p a r t y j ­
n e  m.

Dr Głąbiński o przesileniu.

D r Głąbiński in terw iew ow any  przez „W. 
Allg. Z tg.“, oświadczył: O p r z e s i a n i u  w 
Kole polskiem  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y  — 
Członkow ie Koła zachow ają solidarność. J e s t  
sp raw ą p o d r z ę d n ą ,  czy ten  lub ów  je s t  
k  i e r o w n i k  i e m g r u p y  K o ł a .

Żydowskie 
stronnictwo ludowe.

W ychodzące w K rakow ie żargonow e pis­
mo „D zień" donosi o zaw iązaniu nowej p a r­
ty i żydow skiej, a do w iadom ości tej dodaje 
następu jące  uw agi:

„M nutn6 położenie ekonom iczne i po lity­
czne, w jak iem  się żydzi galicyjscy znajdują, 
k tó re  z dniem  każdym  sta je  się coraz g ro ­
źniejsze (?). prześladow ania na polu polityez- 
nem (?), ograniczenie w olności zarobkow ania, 
tw orzen ie  nowych ustaw , w yw ołujących ru i­
nę tysięcy egzysteneyj żydow skich — obłu­
dna zdradliw a po lityka dotychczasow ych po­
lityków  żydow skich, w szystko  to  w ykazało 
coraz jaśn iej i dobitniej konieczność z e rw a­
nia z dotychczasow ym  system em  politycz­
nym  i u tw orzen ia  praw dziw ej żydow skiej 
party i ludowej, nie sk rępow anej w ciasnych 
ram ach p ro g ram u  party jnego , lecz obejm u­
jącej sze rok ie  w a rs tw y  ludow e bez różnicy 
odcieni pulitycznych, a m ającej za zadanie : 
ochronę żydow skich praw  obyw atelskich, po­
litycznych i ekonom icznych wogóle, w szcze­
gólności zaś stw orzen ie  nowych źródeł za­
robkow ania, polepszenie egzystencyi szero ­
kich m as żydow skich, rozwój k u ltu ra ln y  lu­
du i hartow an ie  go w ciężkiej w alce o był.

„Dziś m ożem y donieść, że stw orzen ie  „ży­

dow skiego s tro n n ic tw a ludow ego" je s t już 
fak tem  dokonanym , a w k ró tce  w ystąp i ono 
na w idow nię publiczną ze sw ym  program em  
i s ta tu tem  organizacyjnym ".

Oto są  głów ne p u n k ty  p rog ram u  w spo­
m nianego  s tro n n ic tw a .

1) O chrona p raw na żydow skiej jed n o stk i 
i ogółu tam , gdzie jego  p raw a obyw atela  i 
człow ieka nie są  strzeżone. W tym  celu u- 
tw orzone będą wszędzie, w m niejszych m iej­
scow ościach b iu ra  ochrony praw nej, k tó rych  
zadaniem  będzie ujm ow ać się za k rzy w d ą ży­
dow ską, udzielanie inform acyj praw nych i 
rad  każdem u niezam ożnem u żydowi oraz po­
pieran ie praw , stojących w zw iązku z in te ­
resam i żydow skim i, u jm ow anie się za dro- 
bno-handiarzam i i rzem ieśln ikam i w kwe- 
styach  przem ysłow ych, podatkow ych Ifp!

2) Ochrona in teresów  ekonom icznych 
szerokich  m as ludow ych; w tym  celu po­
w stan ą  organizacye ekonom iczne, s to w arzy ­
szenia lokato rów , cen tra ln e  m iejsca zaku- 
pna dla drobno-handlarzy i rzem ieślników , 
stow arzyszan ie  ochrony podatn ików  itp.

3) Umożliwienie ła tw ego  i tan iego  k re d y ­
tu  dla k las niezam ożnych. W tyra celu po ­
w stan ie  wielki in s ty tu t finansow y z filiami 
we w szystk ich  m iastach, nie obliczany na 
w ielkie dywidendy, m ający jed n ak  za zada­
nie u łatw ien ie średniem u kupcow i i rę k o ­
dzielnikow i zdobycie koniecznych kapitałów  
do p ro w ad zeria  sw ych p rzedsięb io rstw  i za­
bezpieczenia ich przed lichwą.

4) „Żydow ska p arty a  iudow a“ zajm ie się 
stw orzeniom  insty tucy j k u ltu ra ln y ch , jak o  
to : publiczne biblioteki, toynbee-bale. to w a­
rzy stw a  g im nastyczne, u rządzanie publicz­
nych w ykładów , fundacye stypendyalne dla 
uczącej się młodzieży, popieranie sz tu k i i li­
te ra tu ry  żydow skiej, podniesienie m oralno- 
ośw iatow ego pozi jm u szerokich w arstw  lu ­
dowych.

Szczególną uw agę now a partya  zw racać 
będzie na k w esty ę  einigracyi, zw alczanie han ­
dlu dziew czętam i, w Której to  spraw ie pozo­
staw ać będzie w ciągłej styczności z organL  
zacyam i innych krajów .

P a rty a  stać  będzie na p rogram ie ściśle 
dem okratycznym . — z d a ł a  o d  w s z y s t ­
k i c h  p o l i t y c z n y c h  p r ą d ó w  p a r t y j ­
n y c h .

0 kobietach dla Kotlet.
Kobiety w życiu publicznem —  Kobiety arab 
skie. —  Nowe kostyumy kąpielowe —  Waina 

obowiązki gospodyń domowych

Niedawno złożyła celująco egzamin przed 
komendą m arynarki na kapitana okrętu, rodo­
wita Dunka, pani Aguete von Bauditz. Otrzy­
mała pozwolenie kierowania na wodach duń­
skich jednym z okrętów subwencjonowanych 
przez rząd duński. Do kumisyi obradującej obe­
cnie w Londynie nad angielską ustawą rozwo­
dową należą dwie kobiety. Są to lady Francess 
Balfour, znana z działalności w życiu społe- 
cznem i Mrs H. F. Thenert, Która dłuższy czas 
była inspektorką fabryk. Pierwszym żeńskim 
doktorem inżynieryi we Włoszech, Signorinę 
Emmę Stradę, córkę inżyniera Ernesta Strady, 
■amianowała jednomyślnie politechnika w Tu­
rynie.

O stanowisku, jak ie  kobiety zajmowały u 
Arabów, poucza prof. I. Heli w dziele, wyda- 
nem pod tytułem „Die Kultur der Araber“. 
Już przed Omajadami — pisze autor — zaczę­
ła Mekk.1 zużywać napływające bogactwa na 
rozkosze życia. Pod rządami Omajadów kroczo­
no nadal po obranej drodze, tworząc szkołę 
wesołości i rozkoszy w państwie Islamu. Prze- 
dewszystkiem Mekka była miejscem, gdzie hoł­
dowano sztuce i muzyce. Zainteresowanie się 
nią przyjęto od Persów, a Mekka okazała się 
gruntem korzystnym dla nowej sztuki. Nawet 
dwór w Damaszku sprowadzał stam tąd swych 
śpiewaków, a młodzi synowie bogatych kuo- 
ców w Mecce wydawali sumy oiurzymie na ulu­
bionych śpiewaków i śpiewaczki Również bo­
wiem i kobiety oddawały się zawodowi śpiewa­
ckiemu wraz z wszystkiem, co do tego należy. 
przywilejem śpiewaczek było nosić stroje gu ­
stowne i bogate. Prawie zawsze, mówiąc o śpie­
waczce, opisuje i chwali się jej toaletę, a in­
formując o przyjęciach u niej, dowiadujemy sie, 
że przyjm ują one gości w toaletach wspania­
łych. Aby wywołać większe wrażenie na swych 
przyjęciach, ubierały także swe niewolnice w 
barwne ubiory

Rola śpiewaczki niszczy sama przez się roz­
powszechnioną legendę o niewolnictwie i poni­
żeniu kobiet przez wyznawców Islamu. Pozycya

społeczna kobiet w czasacb starożytnych po- 
czątkowu była wcale dobrą. Wolność nieograni 
czona i obcowanie z mężczyznami nie n a tra­
fiały n i przeszkody, lak  dalece, że bez skru­
pułów mogły przyjmować wizyty mężczyzn. Za­
chowanie się wobec kobiety było zawsze ry- 
cerskiem, tam, gdzie pozostało wolnem od wpły 
wów środkowo-azyatyckich, jak  np. w Hiszpa­
nii. Kobietę obrazić lub zabić uchodziło zawsze 
za czyn niecny. W najstarszych mahometań- 
skich prawacn wojennycn istniała ustawa, nie 
dozwalająca zabijania kobiet i dzieci nieprzyja­
ciół, należących nawet do inowierców. Poeta z 
czasów Omajadów wyraża to w pięknych sło­
wach : być zabitym i zabijać je s t własnością
mężczyzn, podczas gdy kobietom przypada w 
udziale ciągnięcie ogonów od sukien. W cza­
sach, gdy na Zachodzie jeszcze nie znano poe- 
zyi miłości, doszła ta  ostatnia do najwyższego 
rozwoju w Mecce. Mistrz tej poezyi, Omar Ibu 
Abi Rabia, którego wiersze przechowały się do 
dni dzisiejszych, mógł w pieśniach, ogólnie łu­
bianych, uwielbiać damy arystokracyi, a nawet 
i księżniczki, należące do dynastyi panujących 
Omajadów. Pod koniec okresu panowania Oma­
jadów, gdy wolne obcowanie płci wykazało nie­
jedną stronę ujemną, natrafiam y na początki 
haremów i gospodarki eunuchów. Ale fakt, że 
handel eunuchami pozostawał w rękach Bizan- 
tyjczyków, udowadnia dostatecznie, iż stanow i­
ska późniejszego kobiet nie należy przypisywać 
Islamowi i Arabom. Dlatego pozycya Kobiet 
była najwolniejszą i najświetniejszą w czasach 
niewypaczonego arabizmu w Mecce, który od 
Islamu wziął tylko przekonanie o przodowni­
ctwie światu, przeznaczonem przez Allacha ku 
wzbogaceniu i radości wiernych.

Już się zaczynają przygotowania podróżne 
do kąpieli morskich, które tysięcom zmęczonych 
mieszkańców miast mają dać wypoczynek na 
brzegu morskim. Wśród wszystkich przedmiotów 
użytocznych i nieużytecznych, które panie biorą 
do kąpieli morskich, strój kąpielowy odgrywa 
rolę niepoślednią. Najnowszy strój kąpielowy na 
1910 rok uwydatnia wyraźne cechy obecnej 
.mody. Używają alpaki, tafty lub atłasu koloru 
jaskrawego, przedewszystkiem niebieskiego i 
czerwonego w zestawieniu z czarnym. Tkanina 
musi być impregnowana. Znachodząca znowu 
zastosowanie forma rosyjska, zawojowała także 
kostyumami kąpielowymi. Obok niej krój „prin- 
cess" jest nardzo korzystnym dla osób propor- 
cyonalnie zbudowanych. Eleganckie i gustowne 
wrażenie robi uaprzykład strój, składający się 
z wierzchniej sukni z czarnego atłasu, skrojonej 
w formie „princess", z pod której wygląda spó­
dniczka fałdzista z jedwabiu szkockiego. Krótkie 
rękawy i wykrój koło szyi, ozdobione szkockiemi 
obsadami jedwabnemi. Po największej części 
używa się także spódnicy, zrobionej podług ro­
dzaju „kombinacyi" i zaopatrzonej w kilka prę 
tów celem nadania figurze potrzoDnogo zacho­
wania kształtów. Głównym warnnkiem szykow­
nego kostyumu kąpielowego je s t gustowne na­
krycie na głowę. Z zadowoleniem należy powi­
tać zgrabnie związane chustki kolorowe lub 
czapki w kształtach turbanu, zastępujące brzyd­
kie czapki kąpielowe, niemiłosiernie uciskające 
każdy lok włosów. Często noszone czarne poń­
czochy wyszły z mody. Natomiast sandały przy­
mocowane wstążkami na krzyż wiązanemi, tw o­
rzą ładny ubiór nogi. Pomimo pozornie niewy­
godnego zestawienia takiego k. styumu kąpie­
lowego najnowszej mody, nie przeszkadza on 
wcale swobodzie ruchów.

Z wrastaniem gorąca zwiększa się także 
walka przeciwko muchom. Dotychczas nie przy­
wiązywano wielkiej wagi do pouczenia gospo­
dyń o niebezpieczeństwach, jak ie  może szerzyć 
mucha pokojowa. Nie tylko ze względu na czy­
stość, lecz jeszcze więcej ze względów hygieni- 
cznych należy tępić muchę brzęczącą i wszyst­
ko zanieczyszczającą muchę pokojową, gdyż ona 
je s t roznosicielką wszelkich możliwych chorób 
zakaźnych. Często można niejedno zakażenie, 
którego przyczyny nie podobna dociec, przypi­
sać przeniesieniu choroby przez muchę. Mucha, 
k tóra tylko chwilkę siedziała na wydzielinach 
lub na wyrzutach chorego na tyfus, która przy­
latuje z pokojów chorych na dyfteryę, szkarla­
tynę lub kur, przynosi z sobą dosyć bakcyli, 
by innych zakazić. W latując oknem i usiadłszy 
na wiktuałach, pozostawia na nich zarazki, 
skąd one torują sobie dalszą drogę. Tępieniem 
much można uniknąć niejednego nieszczęścia. 
Gospodyni domu nie powinna zaniedbywać ich 
niszczenia, a zarazem się starać, by wiktuały i 
zapasy spożywcze w spiżarni przykrywać czy 
to kloszami, czy też siatkami z drutu, a choćby 
nawet tylko muślinem.

Kronika UrnnwaldzKa-
Grunwald i młodzież. Z powodu znanej u- 

chwały wiecu akademickiego co do grunwaldz­
kiego obchodu, Stowarzyszenie akademickie „Po- 
lonia“ wydało odezwę, której główne ustępy 
podajemy poniżej.

Na wiecu ogólno-akademickim, który się od­
był w dniu 9 maja b. r. ucuwalono większością 
głosów akademików-żydów, którzy jako żywioł 
obcy nam narodowością, religią, etyką, nie mają 
najm!ejszego prawa rozstrzygania w kwestyach 
katolicko-u-rodowych, by w programie obchodu, 
któiyjku uczczeniu 500-ej rocznicy wiekopomnej 
bitwy pod Grunwaldem urządzić ma miodziez 
naszej Almae Matris, nie było nabożeństwa ko 
ścielnego.

Na tym samym wiecu uznano dotychczaso­
wy Komitet akademicki względnie skład jego 
za nieodpowiedni i wybrano nowy Komitet, który 
ma się zająć przygotowaniem obchodu Nowy 
Komitet ukonstytuował się przyjmując nazwę 
ogólno-akademickiego.

Nazwa powyższa nie jes t zgodna z fakty­
cznym stanem rzeczy. Ogólno-akademickim mógł 
by być nazwany tylko taki komitet, w którymby 
zasiadali przedstawiciele wszystkich stowarzy­
szeń akademickich oraz reprezentanci wszelkich 
odłamów młodzieży na naszej Wszechnicy. Tym 
czasem w Komitecie wymienionym nie ma wcale 
przedstawicieli młodzieży katolicko-narodowej. 
Młodzież ta  na wiecu w dniu 9 m aja b. r. nie­
dwuznacznie U3unęła się od wysłania do wybra­
nego na tym wiecu Komitetu swoich przedsta­
wicieli. Nie może bowiem młodzież katolicko- 
narodowa brać udziału w placach Komitetu, 
zmierzających do przygotowania i urządzenia 
obchodu, w którego program nie weszłoby i na­
bożeństwo A nie może wziąć udziału z nastę­
pujących powodów:

1) Jako katolicy wierzymy, że każdym czy­
nem, każdym wypadkiem dziejowym, kieruje Bóg 
i Jemu też w pierwszym rzędzie zwycięstwo nad 
Zakonem Krzyżackim zawdzięczać należy. J dla­
tego obchód grunwaldzki musi się rozpocząć od 
podziękowania Bogu za zwycięstwo, a więc od 
nabożeństwa.

2) Walczące pod Grunwaldem hufce polsko 
litewskie ginęły za dobrą sprawę w imię h ase ł: 
Bóg i Ojczyzna, a pamiętne słowa Jagiełły „Bóg 
tak  chciał", nie były jedynie czczym frazesem, 
lecz wyrazem głębokiej wiary w Boga.

3) Zwycięstwo grunwaldzkie było history- 
cznem następstwem przyjęcia przez Jagiełłę wiary 
chrześcijańskiej, było zrodzone ofiarą świętej 
królowej Jadwigi.

4) Historya życia i rozwoju wszystkich na­
rodów stwierdza ponad wszelką wątpliowość, że 
chwila wyzbycia się przez nie ideałów religij­
nych była zarazom zapowiedzią ich upadku. Nie­
mniej i w narodzie naszym wbzystkie czyny, a 
więc i te  największe, były wpływem ściśle ze 
sobą złączonych pierwiastków religijnego i na- 
rodwego. Obchód zaś grunwaldzki bez naDożeń- 
stwa musielibyśmy uważać za wyrzeczenie się 
jednego z naszych ideałów — ideałn Boga.

Z powyższych względów młodzioż katolicko- 
narodowa w Komitecie, który przygotowuje 
obchód grunwaldzki bez nabożeństwa, udziału 
wziąć nie mogła i wziąć nie może.

Wobec usunięcia się tej młodzieży od prac 
Komitetu, uważamy przyjęcie przez ten Komitet 
nazwy Komitetu ogólno-akademickiego za nie­
zgodne z rzeczywistym stanem rzeczy, za uzur 
pacyę, wreszcie* za nielojaność, ze wzgłędu na 
młodzież katolicko-narodową, k tóra przez przy­
jęcie przez Komitet nazwy ogólno-akademickio 
go wciąga się niejako w opinii społeczeństwa 
do akcyi dla tej młodzioży niemożliwej i prze 
ciw przyjęciu tej nazwy jak najenergiczniej pro­
testujem y.

Winniśmy zarazem dodać, że młodzież k a ­
tolicko-narodowa poczyni starania, by w dniu 
obchodu uniwersyteckiego rocznicy grunwaldzkiej 
nabożeństwo się odbyło, a nie wątpimy, że mło 
dzież ta  biorąc w nabożeństwie tłumny udział, 
tern samem zaprotestuje przeciw urządzaniu na 
naszym Uniwersytecie obchodów wielkich wy­
padków dziejowych bez nabożeństwa.

Kopiec grunwaldzki. Komitet „Straży Pol­
skiej", urządzający wycieczkę do Niepołomic, 
przypomia tym, którzy się do niej zgłosili, że 
punktem zbornym w dzień odjazdu będzie po­
czekalnia II klasy na dworcu. Tam też należy 
przybyć najdalej o godz. 2'30 po południu. — 
W poczekalni oczekiwać będą komitetowi z od­
znakami — udzielający informacyi i biletów.

Reprodukcya „Bitwy pod Grunwaldem". Na
kładem To w. Zachęty Sztuk Pięknych w W ar­
szawie opuściło prasę piękne wydawnictwo, po­
święcone rocznicy Grunwaldzkiej, wspaniała ko­
lorowa reprodukcya arcydzieła mistrza Matejki 
„Bitwa pod Grunwaldem". Kopia wielkości im­
ponującej (1 m etr 6 cm. długości na 46 cm. 
wysokości nie licząc marginesu;), wykonaLa bez

zarzutu, wywiera potężne wrażenie. Fakt, że 
obraz znajduje się w posiadaniu Tow. Zachęty, 
pozwolił na wyjątkowo ścisłe trzymanie się ory­
ginału, zastosowanie zaś wielkiego formatu 
wpłynęło nader korzystnie na wyruzistość całej 
kompozycyi, oraz jej poszczególnych fragmen­
tów.

Praca nad reprodukcyą prowadzona pod ści­
słym nadzurem i kierunkiem artystycznym Ko­
mitetu Tow. Zachęty trwała przeszło rok.

Skład główny wydawnictwa na Galicyę po- 
wiorzyno sekretarzowi Tow. Sztuk Pięknych P. 
Sokołowskiemn we Lwowie.

GABRYELSKA, Krzys^tulory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęduyeh fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwudziestomiesięezne 

Instrum enty eływ&ne od cen uajniłasyeh.

f . 1 c l  2 to w a r e m  p r a s k i m i  
Kapujcie ty lk o  a  ch m śc ila i!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w niedzielę 

Bonifacyi; ] ojutr-a w poniedziałek Norberta.
KAufcNDARZYK ASTRONOMICZNY. Wkohód 

liońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 minut 35; 
zachód przypada o godz. 7 minut 41; długość dnia 
godzin 16 minut 06

Wybory w gminach podmiejskich.
N o w a  W i e ś  N a r o d o w a .  Zgiomadzenie 

wyborców Nowej Wsi Narodowej odbyło się dn. 
1 b. m. w lokalu Parku krakowskiego. Do pre- 
zydy.m  zaprosili zebrani w ilości prawie stu 
obywateli pp. inżyniera Bronisława Milllera i 
radcę Jacka M atusińskiego; sekretarzował p 
ofieyał Karaś. Na zgromadzeniu zjawił się z k an ­
dydatów tylko jeden, oDywatel tam tejszy Dr 
Karol K r z e t u s k i ,  którego wywodów progra­
mowych wysłuchali obecni z wielką uwagą. Po 
przemówieniach p. Karasia, Aszkenazego, Pod­
mokłego, Tondera i Saniternika zgromadzenie 
j e d n o m y ś l n i e  zatwierdziło kandydaturę Dra 
Krzetuskiego.

P r ą d n i k  C z e r w o n y .  Z komitetu wybor­
czego w Prądniku Czerwonym otrzymujemy na­
stępującą odezwę:

Komitet wyborczy zawiązany z okazyi roz­
pisania wyborów do rady miejskiej, uchwalił 
kandydaturę p. Jan a  K a s p r z y k a ,  właściela 
realności i zasłużonego członka rady gminnej 
w Prądniku czerwonym na radnego miejskiego.

Wieloletnia działalność p. Kasprzyka, jego 
troskliwość o dubro luduości dzielnicy przyłą­
czonej do miasta, jego niezależne stanowisko 
daje najlepszą rękojmię, że wybrany radnym 
z „W arszawskiego", bronić będzie wytrwale i 
skutecznie interesów naszej dzielnicy.

Za kom itet: Jan Sadowski m. p., W kul 
Drozdowski m. p., M k k a ł Fah/er m. p., A n­
toni Jawornik.

Kraków, dnia 4 czerwca.
Procesya Serca Jezusowogo odbyła się

wczoraj popołudniu bardzo uroczyście z kościo­
ła św. Barbary na Mały Rynek. Na czele pro­
cesji szły służące ze stowarzyszenia św. Żyły, 
następnie stowarzyszenia religijne, wreszcie p a­
nie ze sodalicyj maryańskich. Procesyę celebro­
wał X. biskup Anatol N o w a k  w asystencył 
licznego duchowieństwa zakonnego i świeckiego. 
Około baldachimu niesiono chorągwie cechów 
i różnych stowarzyszeń katolickich. Za cele­
bransem postępowała sodalieya m aryańska pa­
nów, a dalej tysiączne tłnmy ludu. Procesya 
weszła na mały Rynek, gdzie przed umyślnie 
urządzonym ołtarzem odprawiono modlitwy. Po 
kazaniu i suplikacyach procesya powróciła do 
kościoła. W czasie procesyi wszystkie sklepy 
na pl. Maryackim, Małym Rynku i części ul. 
Mikolajskioj — były zamknięte.

Opieka nad nieletniemi dziećmi. W sali Ra­
dy powiatowej odbyło się wczoraj wieczorem 
walne zgromadzenie krakowskiej sekcyi krajo­
wego kom itetu dla spraw ochrony dzieci.

Obradom przewodniczył prezes sekcyi, pre­
zydent kraj. sądu wyższego H a u s n e r, który 
przedstawił obraz działalności sekcyi i rozwój 
funduszu jubileuszowego na cele ochrony dzie­
ci. Składki zbierane w tym celu z okazyi jubi­
leuszu cesarza przyniosły 92 440 K 55 hal. Cen­
tralnemu komitetowi jubileuszowemu w Wie­
dniu przesiano z tej sumy 59 64(i K 59 hal., 
a sumę 32.793 K 96 pozostało w kraju. Z kwo­
ty 21 255 K 51 hal. przypadło lwowskiej sekcyi 
komitetu dlgi spraw ochrony dzieci, a kwota
11.538 K 45 hal. uzyskała sekeya krakowska,

JE R ZY  ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA.
12 POWIEŚĆ

Ale po jeg o  odejściu nie udała się na  spo­
czynek W sparła  białe łokcie na sto le  i wci­
snąw szy  brodę w dłonie siedziała ta k  zam y­
ślona ze ściągnią tem i brw iam i i tw ardo  za- 
ciśniętem i usty. N iedopity k ieliszek  w ina 
szam pańskiego  s ta ł przed nią, g ra jąc  topa- 
zow ą tęczą w bijącym  zewsząd blasku świec 
elek trycznych . Szkło było weneckie, s ta re , 
nieprzepłacune — cienkie, ja k  p ła tek  róży — 
o barw ie nieco zielonęj, ja k  gdyby lek k ą  
m głą opalow ą i złotą przyprószonej. Obok 
na śnieżnym  obrusie walały się olbrzym ie, 
p raw ie białe g rona w inne z A lgieru i mniej 
sze. do k rw i skrzepłej podobne, z greckich 
wysp szczęśliwych. B rzoskw inia na pół roz 
łam ana, rozchylała — ja k  kob ie ta  — wonne, 
w ilgotne, pocałunku żądne, a chłodne usta...

Na p rogu  s tan ą ł lokaj.
— Czy pani pozwoli już zebrać V
D rgnęła  i pow stała.
— T ak . tak . P ro szę  mi przysłać jeszcze 

przez pokojow ą flaszkę szam pana do sypiał 
ni. N iezbyt mrozić.

P rzeszła  do buduaru  i w yjąw szy podróż­
ną, s ta lo w ą k ase tk ę , o tw arła  ją  tejem nym  
złotym  kluczykiem , k tó ry  w isiał w śród b re­
loków  u jej i^aska. W yrzuciła na s tó ł zw itek 
n o ta tek  i rachunków . Liczyła przez pewien 
czas sum y jak ieś , k re ś ląc  cyfry  szybko ołó­
w kiem  na tab liczkach z kości słoniow ej, a 
potem  w yjęła plik te legram ów  osobno złożo­
nych. P rzeglądała je  raźno, wypisując z nich 
czasem  daty  i nazw y miejscowości. Były to 
przew ażnie w ezw ania różnych m iast ze w szy 
stk ich  s tro n  św iata, aby raczyła zaszczycić 
je  odwiedzinam i i w ystąpić raz lub dwTa w 
jak im ś  najw iększym  tea trze . DepcSze były 
k ró tk ie , w  tych  sam ych praw ie słow ach pi­
sane, a w ym ow ne zaw sze cyfrą na końcu 
w ym ienioną i zaw sze bardzo w ysoką.

Aza odrzucała n iek tó re  z nich z w yrazem  
pogardliw ym  albo niechętnym , nad innym i 
nam yślała się długo, nim zano tow ała  datę 
na tabliczkach.

Z pomiędzy telegram ów  w yleciała. zam ie­
szana w nie przypadkow o k a r tk a  papieru 
Był na niej w ypisany jeden ty lko  w y ra z : 
kocham ! * imię. Śpiew aczka uśm iechnęła 
się. C zerw onym  ołów kiem  p odkreślda  im ię 
dw a razy  i pom yślaw szy chw<]ę, dopisała 
d a tę  z przed paru  tygodni, poczem sięgnęła 
do szka tu łk i, szukając w jej w n ę trzu  właśc i 
w ego m iejsca dla dokum entu .

W ysypały się jej z pod ręk i listy  i k a r ­

tk i, n ieraz z n o ta tn ik ó w  w y d an e , na k tó ­
rych z pośpiechem  p arę  słów  ty lko  sk reślono  
Na n iek tó rych  z nich były k ró tk ie  dopiski, 
jej ręk ą  zrobione: daty, cyfia, znak  jak iś .
P rzeglądała je  te raz , uśm iechając się albo 
m arszcząc brw i, j a k  gdyby chciała sobie z 
trudem  coś przypom nieć, Jed n ę  k a r tk ę  zbli­
żyła k u  św iatłu , n iew yraźne nazw isko czy­
tając.

— Ach, to  on szepnęła. — Umarł.
R ozdarła papier i rzuciła w  kąt.
W rę k u  trzym ała  te raz  bilet z czerpane­

go papieru, zżółkły nieco i jak b y  częstem  
dotknięciem  palców w ygładzony. Z alatyw ała 
od niego woń jej sukni i ciała — snadź dłu­
go był niegdyś przy niej, nim  się tu  dostał, 
do stalow ej skrzyneczki, m iędzy inne pa­
piery.

Usta jej zadrgały  — w patrzy ła  się u p o r­
czywie w k ilk a  słów, ołów kiem  na bilecie 
nakreślonych  i ju ż  niem ai za tartych...

Dwa ty lko  w yrazy, przy k tó ry ch  rę k a  
silniej ołówkiem  nacisnęła, znać było do­
brze... je s te ś  p iękna — i na dole im ię: Ma­
rek .

Przez długi czas pa trzy ła  Aza na te sło­
wa, początkow o m yśląc o tym , k tó ry  je  k r e ­
ślił i o dniu i chwili, k iedy n ak reślo n e  zosta­
ły, a potem  — cofając się pam ięcią w stecz 
coraz dalej — o życiu sw ojem  całem od p ie r­

wszej m łodości, od zagubić nego gdzieś we 
w spom nieniach dzieciństw a.

Przypom niały  jej się dni praw ie nędzy o 
bok pijanego  wciąż ojca i n ieustann ie  p ła­
czącej m atk i, p raca  w Jakim ś zakładzie k o ­
ro n k arsk im  — i pierw sze spojrzenia mężczyzn, 
oglądających się za n ieletn ią  dziew czyną na 
ulicy.

W strząsnęła  się ze w strę tem  i odrazą.
P rzed  oczyma zam ajaczył je j cyrk jak iś  i 

tan iec na w yciągniętej w pow ietrzu  linie i 
oklaski... Tak, oklaski w tej chwili, k iedy  w 
bezczelnej pantom inie m iłosnej, trzym ając  się 
liny palcam i jednej nogi, z d ru g ą  podniesio­
ną w tyl, gw ałtow nie przegięta, daw ała cało­
wać biedne dziewczęce u s ta  ohydnem u b ła ­
znowi, k tó ry  s ta ł za nią...

T e a tr  trz ą s ł się od oklasków , a jej m róz 
przerażen ia  śc iskał serce, bo błazen za k a ­
żdym  razem , p a trząc  na nią zaczerw ienione- 
mi oczyma, szep ta ł głosem  zdław ionym : ze­
pchnę cię, małpo, i skręcisz k a rk , jeśli się 
nie zgodzisz...

Kolacye po w ielkich restau racy ach  i spo j­
rzenia znow u i uśm iechy lubieżne d o sto j­
nych em erytów , uśm iechy, k tó re  um iała już  
na złoto zam ieniać — dziew eczka k ilk u n a ­
stoletnia...

Dobrodziej znienaw idzony, ohydny dobro­
dziej, k tó reg o  im ienia ju ż  praw ie zapom nia­
ła, — n au k a  śpiew u i w ystęp pierw szy, —

potem dalsze... k w iaty  — sław a — bogactw o. 
Ludzie, k tó ry m i się nauczyła pom iatać i w a­
bić ich, zim na sam a, i rzucać obojętnie, k ie ­
dy się sp rzy k rzą  albo zru jnują .

Spojrzała znow u na k a r tk ę  papieru, w rę ­
k u  trzym aną. P rzed tym  jednym  człowie­
kiem uciekała, bojąc się go. P am ięta  — pi­
sa ła  do niego — ja k  niegdyś przed w iekam i 
w daw nych śm iesznych czasach pisyw ano: 
„Gdybym nie m iała tego  całego życia za so­
bą, gdybym , całując cię, m ogła powiedzieć, 
że je s te ś  pierw szym , k tó reg o  całuję..."

Z erw ała się nagle, i w rzuciw szy bez ła ­
du w szystk ie  papiery n apow ró t do "szkatuł­
ki, za trzasn ę ła  ją  nerw ow ym  ruchem . Cho­
dziła przez jak iś  czas szybko po pokoju, bły­
skając oczyma z pod opuszczonych brwi. 
P iękne, drobne u s ta  w ykrzyw iły  j®j się w 
uśm iechu, k tó ry  m iał być szyderczy, nfr* 
w znosił drżące k ą ty  jej w arg , ja k  gdyby się 
m iała rozpłakać.

S ięgnęła rę k ą  pe szk lan k ę  i czekającą 
od chwil paru  bu te lkę  szam pana. N alała po 
brzegi i w ychyliła duszkiem  perlis ty  płyn, 
z lekka ty lko  zam rożony i sp ływ ający jej 
białą p ianą po palcach.

N araz zapragnęła  pow ietrza. Skoczyła do 
windy, osobno dla jej u ży tk u  w ścianie u- 
mieszcznej i kazała  się jej w ynieść na  dach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

HosddścI! w C za p k a ch  sportowych B lu za ch , H alkach, W oalach rn o u i
S za la c h , W a lo n k a ch ,Ż a b o ta ch , P a ska ch , R ysza chI  ny  nii t do sukien i t v  

pelueey. Ws ążkl, Koronki 
Hafty ,p oocyl, Taśmy, 
M atom  koronkowa, One 

M ąJyPertway,
m .  G n r-

Siimakowski
P a ra so łk a o h , T oreb k ach , P o ń czo ch a ch , R ęk aw iczk ach  i i < n g « ,  W nM ziele i święta magazyn zamknięty — Zlecenia fe­

to* u im fr  i sa 4o utarta ceaacb f tu b iU w *  w atewne odwretnie.



6000 K przekazali Radzie 
K Stow. „Powściągliwość i 
„Tow. Opieki nad niemowlę-

adca sądu krajowego S z y b a l -  
stawiwszy konieczność konaolida- 
w krakowskicn, opiekujących się 

odłożył rezolucyę, żądającą utworze- 
tu organizacyjnego złożonego z przed- 
wszystkich tego rodzaju stowarzyszeń 

atów krakowskiej sekcyi dla ochrony 
omitet ten ma być uprawniony do sa- 

ego działania.
dyskusyi, w której przemawiali pp rad- 

w. Łukaszewski, Dr Olearski, Dr Markie- 
i eksc. Hausner — uchwalono rezolucyę 

Szybalskiego.
Sekretarz m agistratu Dr R e i n e r  motywo­

wał wspólny wniosek krak sekcyi komitetu 
kraj dla spraw ochrony dzieci i Rady opiekuń­
czej — wniesienia petycyi do Rady m. Krako­
wa o utworzenie „miejskiego urzędu ochrony 
dzieci" dla sprawowania zawodowej opieki nad 
dziećmi nieślubaemi i ubogiemi sierotami. Obo­
wiązkiem miejskiego urzędu byłoby: a) przyj­
mowanie zgłoszeń o urodzeniach wszystkich dzie­
ci nieślubnych i porozumienie się z sądem nad­
opiekuńczym co do ustanowienia opieki; b) o- 
pifcka właściwa, t. j. troska o wychowanie, 
zdrowie i stosunki materyalne dzieci nieślu­
bnych i nbogich sierót; c) akcya łączna z są- 
"ami karnymi dia nieletnich; d) udzielanie po 
ody opiekunom indywidualnym; e) sprawy o- 
ólne, odnoszące się do ochrony dzieci. Budżet 
czny urzędu nie powinien przenosić kwoty 

.000 koron. (Opiekan zawodowy 3000 kor., 
kancelista 2000 kor., lokal z obsługą 2000 kor.). 
Koszta te  gminy m iasta dadzą się zmniejszyć 
przez uzyskanie subwencyi rządu, kraju, Rady 
sewiatowej krakowskiej i wielickiej, gminy m 
Podgórza, Kasy oszczędności, 1 owarzystwa u d o z - 

lieczeń itd.
Wniosek ten uchwalno — poczem zamknitj- 

M) obrady.
Budowa kanałów. Prezes Koła polskiego 

oświadczył na wczorajszym posiedzeniu Koła 
polskiego, iż prezydyum Koła odbyło konferen- 
tye z prezydentem ministrów i fachowymi mi­
nistrami w sprawie budowy kanałów. — Rząd 
przedłoży Izbie sprawozdanie o stanie robót i 
jBst zdecydowany wykonać w dalszym ciągu 
ustawę o Kanałach w miarę postępu i wykona­
nia planów.

Zaznaczyć należy, iż niedawno rozpisana 
oferty na budowę 4 mostów, które będą prze­
cinały kanał na linii Samborek-Zator. Decyzya 
oddania robót zapadnie niebawem w ministe- 
ryum handlu — i w ten sposób rozpocznie się 
dalsza część robót h anałowych w całej pełni. 
Wobec tego wszystkiego należy się zatem spo­
dziewać, iż istotnie trudno będzie już obecnie 
wstrzymać roboty kanałowe, jakby tego sobie 
życzyli austryaccy agraryusze.

Opera i creretka lwowska w Kranów.e. —
W sobotę dnia 11 czerwca rozpoczyna sezon 
letni opera i operetka lwowska. A rty s tk i: 
Brzeska Felicya, Burkacka Czesława, Dębicka 
Jadwiga (10 występów), Kasprowiczowa Ama 
lia, Kliszcwska Karolina, Lachowska Jadwiga 
(15 wyst.), M.łowska Helena, Markowska Eu­
genia, Poraj Janina, Szymanuwska-Korwin Sta 
u s ta w a  (S wyst.), Schupp Helena, Sawicka Ka­
tarzyna, Zacharska Józefa. A rtyśc i: Bańkowsk 1 
Feliks, Beraki Ignacy, Drzewiecki Henryk (go­
ścinnie 14 wyst.), Dobosz Adam, Floryański 
Władysław (4 wyst.), Jeleński Leon, Kalinow­
ski Eugeniusz, Karasiński Edmund, Knligowski 
Filip, Mann Józef (gościnnie 4 razy), OKoński 
Adam, PaszKOwski Władysław, Szmidt Zygmunt, 
SWnlcki Józef, Sulikuwski Bolesław, Szymański 
JB ef, Tarnawski Stanisław, Zaremba Józef. — 
K pelmiswzs opery: Piotr Stermicz i Stefan
HŁrański. Reżyser opery: Wład. Floryański. — 
Zastępca reżysera : Karol Pasławski. Kupeimist-z 
o pere tk i: Franciszek Słomkowski. Reżyser ope­
retki : juzef Solnicki. Orkiestra złożona z 46 
członków, chór z 56. Nowe dekoracye pędzla pp. 
Vv ygrzywalskiego i Balka, dekoracye do „Kon­
rada Wallenroda" pędzla p. Spitziara.

R epertuar: O p e r y :  „Cyganerya" Pucci­
niego, „Chopin" Orefice’ego, „Carmen" bizet’a, 
„CaNalleria rusticana" Mescagni’ego, „Eugeniusz 
Onegin" Czajkuwskiego, „Faust" Gouuoda, 
„Halka" Moniuszki, „Jaś i Małgou.a" Humper- 
d in ck a , „Konrad Wallenrod" Żeleńskiego", 
„Loheugrin" W agnera, „M arta" Kotowa, „Ma­
zepa" Minhajmera, „Manon" Masseneta, „Ma­
dame Butterfly" Puccinfego, „Mignon" Thoma­
sa, „Nietoperz" I. Straussa, „Opowieści Hoff­
mana" Offenbacha, „Pajace" Leoncavalla, „Ri- 
goletto" Vbrdi’ego, „Straszny dwór" Moniuszki, 
„Verbum nobile" Moniuszki, „Żydówka" Ha- 
Ievy’ego. O p e r e t k i :  „Baron Frenk" Albi-

ni’ego, „Biedny Jonatan" Millóckera, „Czar 
walca" O. Straussa, „Druciarz" Lehara, „Hra­
bia Luksenburg" Lenara, „Krysia leśniczanka" 
Jarra , „Księżniczka dolarów" Falla, „Manewry 
jesienne" Kalmana, „Miłość cygańska" Lahara, 
„Piękna Helena" Offenbacha, „Posłaniec 6666“ 
Ziehrera, „Rozwódka" Fassa, „Walc miłości" 
Zleh rera.

Ruskie probostwo W Krakowie. Namiestni­
ctwo zaprezentowało X. Piotra Lewickiego, gr. 
kat. proboszcza w Jaworowie, na opróżnione 
gr. kat. probostwo regiae collaii&nis w Krako­
wie.

Z teatru miejskiego, w poniedziałek dnia 
6 bm. doje tea tr miejski niegraną od la t trzech 
świetną, komedyę Czechowa: „W ujaszek Wa­
nia". Rolę tytułową wykona p Alekander Zel­
werowicz. Równocześnie reżyserya przygotowuje 
wznowienie „Oarodzenia", dramatu M askoffa 
„Tamten", „Cierpkiego owocu" i „Pana Jozial- 
skiego".

Z teatru ludowego w Parku krakowskim.
Rozpoczęły się próby z „Colombiny" i „Bębnów" 
z Adolfiną Zimajer i Heleną Rapacką w par- 
tyach tytułowych.

Popis uczniów „Instytutu muzycznego". W
poniedziałkowym popisie uczniów Instytutu po 
raz pierwszy produkować się będą uczniowie 
klasy śpiewu J. Carnioli i klasy wiolonczeli B. 
Kopystyńskiego. Klasa kompozycyi B. Raczyń­
skiego przedstawi utwór skomponowany przez 
ucznia (waryacye na orfe iestrę smyczkową, któ­
rą wykona orkiestra 13 p. p. pod dyrekcyą J. 
N. Hocka. Bilety w księgarni p. Krzyżanow­
skiego.

Pielgrzymka po Polsce. Otrzymujemy na- 
cstąpające pism o: Przypominamy, że termin
zgłoszenia do Pielgrzymki po Polsce upływa z 
dniem 10 bm. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela Sekcya wycieczkowa krak. „Ogniska 
naucz." (ul. Kanonicza 19, I p.) między godz. 
4 a 6 po południu z wyjątkiem niedzieli.

Festyn na kolonie wakacyjne szkół średnich,
posiadt-jący z la t ubiegłych wyborną „markę" 
towarzyską znakomitej zabawy, ściągnie nie­
wątpliwie ju tro  po południu do parku Jordana 
tysiące publiczności. Atrakcyę festynu stanowi 
w z l o t  a e r o p l a n u  konstrukcyi p. Saloniego, 
ucznia kl. V. gimn. św. Anny. W tym celu wy­
budowano w parku rozbieżnię 7 m wysoką, któ­
ra umożliwi awiatorowi nabranie odpowiedniego 
rozpędu, potrzebnego do przelecenia 200— 300 
m na wysokości 5 — 8 m. Program pomysłowo 
zorganizowanej zabawy wypełnią; Monstr-kon­
cert 4 orkiestr gimnazyalnych, ćwiczenia pocho­
dowe, ćwiczenia wspólne gimn. II, IV i V, rej 
kolarzy, wyścigi kolarzy, lekka atletyka, match 
tennisowy, match footballowy drużyn gimn. 
„Cracovia II" i „K. S. U.“, fotograficzne zdję­
cia gotowe na miejscu (Kółko fotogr. gimn. III 
„Fos"), pawilon a la Chanteclair, kometa Hal- 
leya, zabawa fantowa, zwierzyniec, kwiaty, fi­
gury komiczne. Celem przysporzenia funduszów 
na drugą kolonię wydano jednodniówkę p. t. 
„Chwila aktualna", k tóra zamieszcza artykuły 
najwybitniejszych literatów, publicystów i dzień 
nikarzy. Szczególną uwagę zwraca część kro to - 
chwiina, zawierająca szereg satyrycznych utwo­
rów pierwszorzędnej wartości, ja k :  Boy’a „Mo­
dlitwa estety", Bąkowskiego „Ballada planta­
cyjna" i „Sprawy sądowe", Wiśniowskiego 
„Pieśń o Wielkim Krakowie", Bylickiego „O 
niesłychanym rozwoju muzyki u nas", Zechen- 
tera „Kronikę krakowską", zaprawną subtelną 
ironią, oraz pełne humoru „Ostatnie wiadomo­
ści". Początek festynu o godz. 3 popołudniu.

Ochrona Wawelu przed pożarem Tak już
donosiliśm y celem  zabezpieczenia W aw elu 
przed pożarem  urządzono tam  staran iem  Wy­
działu k ra jow ego  stacyę  p eżarn ą  i zap ro w a­
dzono po < alym  Z am ku sieć telefonów . Po­
nadto  zaprowadzeni* h y d rau ty  na  poszcze­
gólnych p iętrach, w ostatn ich  zaś czasach 
za,kupiono s ik aw k ę parow ą, k tó ra  zdoła do­
prow adzić odpow iednią siłę w ody n a  dachy 
zabudow ań zam kow ych. S ikaw ka ta  ciągnie 
70u litrów  w- dy na m inutę przy ciśnieniu 
8 a tm osfer. Z akupiono rów nież w ysoką na 
28 m etró w  m echaniczną d rab inę w ysuw aną.

Z now em i przyrządam i ogniowem i odby­
w ano we śrouę i czw artek  próby pożarne 
w obecności p. Hendla, inż. W yczyńskiego i 
zarządcy Z am ku inż. S kaw ińskiego. P róby 
wydały w ynik  dodatni. N a pom ieszczenie no­
wych przyrządów  urządzono na W aw elu o- 
sobny m agazyn. J e s tto  n iejako filia s traży  
pożarnej.

P róby  z now em i przyrządam i odbywać 
się będą co dw a tygodnie celem  zaznajom ie­
nia strażak ó w  z obchodzeniem  się z ap a ra ­
tam i.

Z Tow. Strzeleckiego donoszą, że dnia 5 
bm tj. w niedzielę o godz. 4 po południu od-
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będzie się abdykacya a dnia 12 bm. o godz. 4 
po południu odbędzie się kuronacya króla k a r­
kowego.

Wyciectk* siatkami do Tyńca. I. Koła T.
S. L. urządza w dniu 29 bm t. j. w dzień św. 
Piotra i Pawła wycieczkę statkam i do Tyńca.

Kwatery na Zlot grunwaldzki Komitet Pań 
dla przyjęcia kobiet przybywających do K ra­
kowa na uroczystość Grunwaldzką i Zlot So­
kołów, wzywa mieszkańców miasta Krakowa, 
aby raczyli jak  najliczniej zgłaszać pomieszka­
nia z utrzymaniem lub bez, i zgłoszenia nadsy­
łali na ręce pań- M. Tuiskiej (ul Siemiradz­
kiego) i p. Lambartowej (ul. Krowoderska 1. 67).

Z doli Wielko Krakowianina. O stusunkach 
komnnikacyi na Polw&iu Zwicrzynieckiem piszą 
nam

Roboty ziemne tak  częste na drodze zw a­
nej ulicą Kościuszki, prowadzi, jak  wszystkie 
zresztą roboty ziemne w naszem mieście, pamię­
tny kopaniem ulicy Floryańskiej żydowski przed­
siębiorca, a zarazem „benjaminek" naszej gmi­
ny, Jakób B etter Rouoty ziemne rozpoczęto 
przez tego przedsiębiorcę na Półwsiu Zwierzy- 
nieckiem przeciągają się w bezkres. Całe masy 
ziemi, piasku, gliny i t. p. zawalają rm al że 
nie całą szerokość ulicy Kościuszki, tamując 
zupełnie żywy ruch, jak i się na tej ulicy kon­
centruje. Lecz prócz tej dogodności z prowadzo­
nych robót posiada Półwsie-Zwier*yniec jeszcze 
jedną przyjemność. Gdy deszcz rozmoczy grunt, 
cały materyat rozpuszcza się w wodzie, tworząc 
głębokie, gęsto rozsiano kałuże, które przy pa­
rowaniu w dnie słoneczne rozsiewają wokół za­
bójcze wyziewy. Wszystko to dzieje się od mie­
sięcy. I im daloj posuwamy się w Zwierzyniec, 
tern gęściej spotykamy rozsiane bajora kleiste­
go błota i cuchnącej wody, k tóra już w oKoli- 
cy klasztoru SS. Norbertanek ubrała sobie s ta ­
łe siedlisko. Tak wyglądają zdrowotne urządze­
nia W. Krakowa, którego naczelna władza, za­
dowoliła się rozlepieniem kartek  ostrzegawczych 
przed rozszerzaniem gruźlicy.

Bankructwo przy ul. Floryańskiej na 1&0 
tysięcy koron. Odkąd Związek katolickich Kraw­
ców założył swą siedzibę przy ul. Floryańskiej — 
odtąd zawistni żydzi, sprzedający ubrań.a go­
towe — zaczęli swoje szmaty przenosić z Ka­
zimierza i Stradomiu w okolicę Związku kato 
lickich krawców.

Przed założeniem tegoż nie było ani jednego 
sklepu z żydowską czy pruską konfekcyą, dzi­
siaj je s t ich aż siedm przy ul. Floryańskiej.
I szczególniejsza to je s t konkureneya I Utartym 
zwyczajem łapano przechodniów ledwie nie za 
poły i wciągano du sklepów. Jeden nawet kupił 
kamienicę tuż pod Związkiem krawców, aby 
skuteczniej atakować, inni chcieli kupić kamie­
nicę, w której się Związek mieści. Zakusy ich 
jednak były bezpłodne Byli i tacy, co bez kwa- 
lifikacyi przy dziale gotowych ubrań pootwie­
rali interesa na zamówienia. Ogólnie sprzeda­
wano ubrania z Prus Sprowadzane za bezcen, 
aby zwalczyć niewygodnego przeciwnika. Gdy 
zaś źródło taniości bankructwem zapieczętowane 
z«atało — pod inną firmą odradzało się.

Tak zrobił Salomon Lerner, tak  pewnie i 
słynny Szymon Strassberg, który obecnie aż na 
150 tysięcy kuron zbankrutował, potrafii, jak  
fenix mityczny ptak  egipski z popiołów do ży­
cia na nowo powstać kosztem naiwnych fabry­
kantów prusKich.

Taki jest sposób prowadzenia „geschaftów" 
u żydów, których wychwalają kupujący u nich 
za ich taniość, nie mającą częstokroć z uczci­
wością nic wspólnego.

nieszczęśliwy wypadek. Dnia 3 b. m. w 
Nowym Sączu na targu koni, został kopnięty 
przez konia proboszcz X. Franciszek Słotwiński, 
tak  nieszczęśliwie, iż doznał złamania kości 
łokciowej. Cbory pozobtaje w ieczenin w szpi­
talu 0 0 . Bonifratów w Krakowie

Pod zarzutem kradzieży kartek  zastawni­
czych na przedmioty większej wartości, na 
szkodę pewnej inteligentnej rodziny w KrukJ- 
wiu — aresztowano powszechnie znanego w 
mieście ze względu na swą zewnętrzną postać 
26-letniego Józefa Karola K.

Kwiaty na grobach, na cmentarzu rakowi­
ckim, kradła od dłuższego czasu Marya Fulina, 
pochodząca z Wieliczki. Wczoraj aresztowano 
ją  na cmentarzu w chwili, gdy zamierzała opu­
ścić cmentarz i niosła kilka wazonów kwiatów 
skradzionych na grobach. Aresztowana trudniła 
się handlem kwiatów.

Sezon włamywaczy. Dzisiaj rano areszto­
wała polieya na dworcu kolejowym 2 podej­
rzane indywidua — pochodzące z Rosyi. Jeden 
z nich podał, że się nazywa Samuel Kwaśnicki 
i pochodzi ze Śmiały fgubernia kijowska), a 
drugi, że się nazywa Edward Świderski i że po­
chodzi z Warszawy. Przy aresztowanych znale­
ziono specyalne przyrządy do włamań i w ytry­

chy. Tłómaczą się oni, że przybyii do Krakowa 
po zukupno towarów — aloowiens trudnią się 
przemytnictwem. Polieya natom iast sądzi pe wy­
trychach i przyr^ąaach do włamań, że przybyli 
do Krakowa — na kradzieże, zwłaszcza, że nad­
chodzi letni sezon włamywań — z powudu wy­
łazu u wielu ludzi du letnisk. Aresztowanych 
przytrzymano w arecztach policyjnych.

Dobry syn. Cyle Lipkowicz, wdowa, zamie­
szkała na Kazimierzu przy ul. Gazowej L. 13, 
doniosła do policyi, że jej syn Feiwei Lipko­
wicz z Buska, z kieleckiej gubernii, z zawodu 
pokostnik, pobił ją  onegdaj i porwał nawet 
siekierę na nią, grożąc jej zabiciem, a nadto 
porąbał Sprzęty domowe, wyrządzając jej zna­
czną szkodę.

W ubiegłym zaś tygodniu chciał ją  także 
pobić, a gdy ona uciekała przed nim, przytrza­
snął jej drzwiami palec ręki, urywając jej go, 
tak , że musiała 4 tygodnie leżeć w szpitalu 
żydowskim. Nieszczęśliwa matka zwróciła się 
do policyi o pomoc przeciw wyrodnemu sy­
nowi.

W Fotoplastikonie przy ul Grodzkiej L. 9,
od 4 do 10 czerwca wspaniała podróż po nie- 
zaludnionej i dzikiej części Parany w Ameryce 
potudr iowej. Serya obecna przedstawia bardzo 
piękne widoki z okolic dotąd Europejczykom 
nieznanych, jak  również sceny z życia i zwycza 
jów dzikich Indyan, polowanie na aligatora itd.

Serya ta zawiera oryginalne zdjęcia czeskie­
go badacza Fryca, tamże obecnie zamordowa­
nego.

Pogoda. Dnia 3-ego czerwca termometr 
doszedł od + 1 3 1  do +  27'6 C., barometr opa­
dał.

Dnia 4-ego czerwca o godzinie 7-rneJ rano 
stan barometru 739 8 mm., termometru +  l a  6 
C., w iatr : północno wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Wybuch W Przemyślu. O wybuchu w Prze­

myślu donoszą jeszcze co następuje:
Odgrzebano już z pod gruzów dwu prakty­

kantów Szanzera, którzy podczas wybuchu znaj­
dowali się w piwnicy.

Obydwaj mają połamana nogi i kręgosłupy. 
Jeden z nich trzyma w martwej ręce świecę, 
która zapewne się stała przyczyną katastrofy, 
Praktykanci nazywali się Maryan Wenzei i S ta­
nisław Pucha.

Jeszcze nie zdołano stwierdzić, co właściwie 
spowodowało wybuch. Rozchodzą się natarczy­
wie po mieście pogłoski, że wchodzi tu w grę 
z b r o d n i c z y  z a m a c h ,  wykonany za pomocą 
podłożonego lontu, O czyn ten zbrodniczy po- 
dejrzywają wydalonego przed kilku dniami sab- 
jek ta  Szanzera.

Na miejscu wybuchu wznosi się ulbizymi 
stos gruzów. Obok widać stosy bielizny, podu­
szek i sprzętów z sąsiedniej realności. Proku- 
ratorya już wczoraj poczyniła pierwsze docho­
dzenia.

Szańce^ miał zgodzić się na zapłacenie od- 
szkodowunia właścicielom uszkodzonych kamie­
nic oraz rodzicom z a D i t y c h  chłopców.

Wybuch wywołał w całtrffi mieście ogromne 
wrażenie. Skutkiem eksplozyi duznała obłędu 
żona właściciela biura dzienników Krugowa.

Ze zdrojowisk krajowych Od dnia 20 maja 
do dnia 1 czerwca przybyło do Rymanowa 108 
drużyn, liczących razem 228 osób.

Nowe starostwo w Oświęcimiu. „Wiener 
Ztg" ugłasza obwieszczenie m inisterstwa spraw 
wewnętrznych w sprawie ustanowienia nuwego 
starostwa galicyjskiego z siedzibą urzęćoz ą w 
Oświęcimiu.

Sorzedaź żony za 12 koron. Niebywały ten 
fakt miał miejsce tymi dniami we wsi Sadkach 
kolo Tłustego. Żył tam  z młodziutką żoną 70-le- 
tni starzec Jagnycz. Nieszczęście chciało, że ko­
bieta zakochała się na zabój w młodym, bo 
21-letnim parobczaku Rudyku, który już z da­
wna płonął ku niej namiętnym afektem. Aby 
więc mogli do siebie należeć postanowił Rudyk 
znając chciwość Jagnycza odkupić u niego żo­
nę dla siebie. Sprawa poszła nadspodziewanie 
łatwo. Jagnycz zrazu żądał 100 kur., później 
jedn&k przystał na 12 k o r , gdyż tyle wszyst­
kiego miał Rudyk.

Ale nie dość na tern. Na żądanie Rudyka 
Jagny cz wystawił odpowiednie poświadczenie na 
piśmie, a pismo to aprobował i sprzedaż Jagny- 
czowej uświęcił pieczątką gminną wójt. Po tej 
tran sak cji oboje kochankowie wyjechali do 
Ameryki za pieniądze J&gnyczowej, ale w Oświę­
cimiu zostali przytrzymani i aresztowani, gdyż 
pokazało się, że Rudyk je s t popisowym i ma 
w tym roku iść do wojska.

Hakatystyczny teror. Jak  donosi „Dziennik 
Cieszyński" z rozkazu tamtejszego naczelnictwa
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stacyi caiy personal urzędniczy i poaurzędniczy 
tej stacyi w Cieszynie muui bezwarunkowo na­
leżeć do Nordmarku, a wkładki bywają każde­
mu na 1-go każdego miesiąca odciągane... Na- 
czelnik stacyi kazał wszystkich kolejarzy do 
Nordmarka zapisać, wbrew chęci i woli tych 
ludzi (!).

Na hakatystycznego naczelnika zrobiono do­
niesienie do dyrekcyi kolor"

Kalwarya Zebrzydowska. (Kor wi.) Przed m
kilkunastu aniami żegnaliśmy długoletniego wi- 1
ceprezesa powiatu, przewodniczącego rady. szk. 
m kuratora sokoły oto ter. i radnego, notaryu-
sza Lisowskiego Grzegorza, przeniesionego do
Ropczyc. Je s t on tra tem  śp, b. prezesa k ra ­
kowskiej Izby adwokackiej. P Lisowski ze łza­
mi zegnany przez wszystkich, przeznaczył fun­
dusz, zebrany ku uczczeniu go, na cel dobro­
czynny: „Grunwald" i Szkołę Ludową. Patrye- 
ta , nieskazitelnego charakteru, zdołał sobie p. 
Lisowski zaokarbić sympatyę tutejszego społe­
czeństwa.

Z e  ś w i a t a .
Opodatkowanie zapalniczek we Włoszech.

Na mocy rozporządzenia m inisterstwa finansów 
nattąpiło  we Włoszech opodatkowanie zapalni­
czek używanych zamiast zapałek. Kupcy sprze­
dający zapalniczki składają należytość podatko­
wą w kwocie 20 lirów, ponadto zaś każdy po­
jedynczy aparat podlega podatkowi fabrycznemu 
w kwocie półtora lira.

Apasze W armii fracussiej. Francuski mi­
nister wojny polecił wcielić apaszów do pułków 
afrykańskich. W ten sposób pozbędzie się P a ­
ryż swej plagi, czy jednak kultu ia w Afryce 
w‘ele na tern zyska, o tern poważnie wątpić 
należy.

Bośnia królestwom ? Do berlińskich dzien­
ników donoszą z Wiednia, że obwołanie Bośni 
i Hercegowiny królestwem ma nastąpić zaraz 
po powrocie cesarza do Wiednia.

Pojmanie Drzywódcy Albańczyków. Z Sa­
lonik  donoszą: W ojsko pojm ało głów nego 
przyw ódcą pow stan ia  M oussa. N iejaki B ekir, 
w ybitny  członek klubu  albańskiego i k rew n y  
posła ze Skoplie, został uw ięziony i w Sko- 
plje postaw iony  przed sąd wojenny

Zamach na księcia. Z D etm old donoszą: 
Kiedy rządzący książą  Lippe ze swoim  m łod­
szy m bratem  jechał autom obilem  doM einherg, 
w łoscy robo tn icy  obrzucili wóz kam ieniam i. 
B ra t panującego, ks. Ju liu sz  Lippe zraniony 
został w głowę. Spraw cę już  w ykryto ,

Pogrzeb śp. Amelii Rosnerowej. wdowy po
ś. p. Antonim Rosnerze, profesorce Uniwersy­
tetu Jagiellońskiegu w Krakuwie, odbył się dziś 
przy bardzo licznym udziale krewnych i znajo­
mych zmarłej. Za trum ną postępowali synowie 
ś. p. Amelii : D r Ignacy Rosuer, radca dworu 
w minister iwie galicyjskiem. Dr Aleksnnder 
Rosner, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
Dr Feliks Rosner, radca sądu krajow ego,— da­
lej z;ęciowie : Michał Chyliński i Dr Straszewski 
i trzy córki. Ś. p. Amelia Rosnerowa, kobieta 
niezwykle inteligentna, żywego temperamentu i 
ujmująca w obejściu, — odgrywała w swoim 
czasie wybitną rolę w ruchu towarzyskim na­
szego miasta.

Sepsrtnar team niejakiego w Irakewie
Sobota. „Jestem  zabójcą^. Komedya w 1 akcie 

Aleksandra nr. Fredry „Chory z urojenia". Komedya 
w 3 akiach Moliera, Pierwszy gościnny występ p Zel­
werowicza

Niedziela. „Wieczór trzech króli". W ystęp p, Zel­
werowicza.

Poniedziałek. „W ujaszek W ania". Występ p. Zol- 
weruwczu

W torek. „Odrodzenie". W ystęp p. Zelwerowicza.
Ś r u d a .  „Tamteu". W y s t ę p  p .  Z b I w e r o w ic z a .
Czwartek. „Cierpki owoc". W ystęp p. Zelwero­

wicza.
Piątek. „Pan Jowialski". Ostatni występ p. Zel­

werowicza.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „"Piani księc!a Jóiefa".
Niedziela „P iotr księcia Józefa".
Poniedziałek. „Ułani księcia Józefa8
W torek. „Ułan1 asięci l  Józefa".
Środa. „Ułani ks.ęcia Józefa".
Czv artek „Ułani księcia Józefa".

św iatow a firma do szycia. O rozm iarach 
przedsięb iorstw a znanej firm y m aszyn do 
szycia S ingera e t C om p, k tó re j sk ład y  znaj­
du ją  się w K rakuw ie przy ul. Szpitalnej 
św iadczy p rzedstaw iony  natn szem atyzm jpo- 
wyższej firm y. Są to  is to tn ie  pokaźne, ajjza- 
razem  im ponujące typy, św iadczące o rozw o­
ju  tej firm y. K ilkanaście tysięcy  składów  
rozrzuconych je s t  po całym  kon tynencie i w

Kronika tygodniowa.
Ja k  to  dobrze czasem kogo pochwalić. 

Pochw aliłem  „Czas" za a r ty k u ł entuzyaaty- 
czny o stacyi ogierów  i upłynęło zaledwie 
dni parę, a znów „Czas “wpadł w zapał. „A 
jed n ak  rośn iem y! — w oła ten op tym ista  w 
a rry b o łe  „Na drodze rozw oju" — stajem y 
się między żywymi ź y wj m napraw dę naro  
rodom!".

Co się s ta ło ?  spytać e. Ba, ba! rzecz wiel­
ka, czyn olbrzymi. Ale ponieważ nagła r a ­
dość częeto zabija, więc m uszą was powoli 
do przyjęcia dobrej now iny przygotow ać.

Trzeba opowiedzieć rzecz od początku.
J a k  w iadom o zapew ne w szystkim  czy­

teln ikom  „Głosu", (a jeżeli niewiadom o to 
się te ra z  dowiedzą;, przed kilku  m iesiącami 
■ik&zała się  odezw a podpisana przez ló ż ry c h  
bardzo w ybitnych i głośnych, dobrze iuh dość 
dobrze znanych i całkiem  nieznanych lite ra ­
łów , w k tó r ej to odezwie rzucono myśl, ;b y  
szczątki S łow ackiego pochować w Tatrach, 
a  m iar owicie w ścianie Kościelca o 200 m e­
tró w  nad póziom miejsca, z k tó rego  był by 
m ożna ten  grobow iec oglądać P rochy Sło­
w ackiego n ra łyby  naprzód być przew iezio­
ne do K rakow a, w ystaw iono w B arbakanie, 
a  następn ie p r z e n i e s i o n e  w  u roczystym  
pr chodzie z K rakow a do m iejsca na grob 
v y b ran eg o

Odezwa ta  odrazu  spaliła na panewce. 
N ik t się nią nie entuzyazm ow ał. Sam po- 
myał pochow ania prochów  wieszcza w T a­
trac h  był bardzo poetyczny, bardzo rom an ­
tyczny  i bardzo piękny (bo nie w szystko  co 
rom antyczne je s t  i p iękne zarazem ), ale na 
tychm last um ysłom  mniej poetycznym  n asu ­
nął się cały szereg  „w ątpliw ości". P ierw sza: 
czy owa sam otność, może odpow iadająca du­
chowi poety, byłaby godnem j uczczeniem jego 
prochów ? Jego  szczątkom  zapew ne w szystko 
jedno gdzie leżą, ale nam  nie jedno. Jeżeli 
je  chcemy sprow adzić do k ra ju , to  n ie  na 
to, aby ten  grób był sam otny, aby go mo 
gii widzieć i pokłon m u złożyć ty lko  ci, 
k tó ry m  losy (m ówm y w yraźniej: m aterya lne  
zasoby) pozw alają na  odw iedzanie Z akopa­
nego. Przez ośm m iesięcy przynajm niej g rób 
ten  byłby opuszczony i dopiero podczas ła ta  
oglądaliby \ o  szczęśliwi, weseli, wolni od 
tro sk  wycieczkowicze. W ybieraliby się do 
niego furkam i, sam ochodam i, « zapasam i ja ­
dła i napoju. Ząpew ue to  nie przyszło na 
m> śl podpisującym  odezwę, a  przecież tak  
byćby m usiało. Sb.w achł pow inien leżeć tam , 
gdzieby u jeg o  grobu każdego dnia mogli 
uklęknąć wielbiciele jego  w zniosłych n a ­
tchnień, jego  cudow nego języka.

Jeszcze m niej m ógł znaleźć uznan ia  pro­
je k t pogrzebu Słow ackiego. Pom ijając nie­
szczęśliwy pom ysł w ystaw ienia jego  prochów  
w B arbakanie (czemu nie w kościele Marya- 
ckim ?), niesienie tru m n y  na barkach  przez

mil k ilkanaśc ie  było pom ysłem  w ysoce n ie ­
p rak tycznym , fan tastycznym , n ie ty lko  t r u ­
dnym  do w ykonania , ale rodzącym  obawę, 
aby pow ażny obrzęd nie w yw ołał niepow a­
żnego w rażenia.

Gały też  p ro jek t grobu ta trzań sk ieg o  i 
ow ego pogrzebu przyjęto  obojętuie — n ik t 
go nie chwalił, nie ganił — m ilczenie było 
najlepszą odpowiedzią. I byłby u to n ął w fa­
lach niepam ięci, gdyby nie p. Jan  G w albert 
Paw likow ski, k tó ry  sk o rzy sta ł z łatw ej sp o ­
sobności spraw ienia lite rack iego  pogrzebu i 
w ykopania g robu — n iefo rtunnem u p ro je ­
ktowi.

P rzyszło mu to, pow taizam , łatw o, bo 
odniósł zw ycięztw o nad trupem , nad p ro je­
ktem , k tó ry  sam  byłby się pogrzebał bez po­
m ocy grabarza. Uczynił to  jed n ak  pan P. z 
ogrom nym  rozm achem  i w sposób dość nie­
sm aczny. Bądź co bądź pod odezwą były n a­
zw iska, z k tó ry m i nie m ożna obchodzić się 
lekcew ażąco — i praw dopodobnie szacunek  
dla tych nazw isk  był powodem, że na ode­
zw ę odpow iedziano ty lk o  zabijającem  ją  mil­
czeniem. Jak a k o lw ie k  zresztą  ona była, nie 
k ierow ała  n ią  zła wola, lecz chęć oddania 
czci poecie. P ro je k t był n iepraktyczny, prze 
czulony, powiedzm y naiw ny, ale bądź co bądź 
poetyczny. Pan P aw likow ski jed n ak  użył 
sobie na odezwie i je j au to rze  czy au torach . 
D rw ił niem iłosiernie, nie przebierał wr w y ra­
żeniach. Z akończył w reszcie propozycyą, aby 
au to row i p ro jek tu  „duszy w rzeszczącej i

sk ręcanej h isto ryczna konw ulsyą" — „w rze- 
pić obitelnib 25 k ijów  gdzie po trzeba".

Otóż ten  a r ty k u ł p. Paw likow skiego , te  
„25 k ijów  gdzie po trza", w yw ełaly  zaoh- 
w yt w „Czasie". Ten a rty k u ł, w edług niego, 
dowodzi, że „budzi Się w nas i rozszerza po 
czucie m oralnego sm aku, odraza do zbioro­
wego kabotynizm u" Dość było p. P aw likow ­
skiem u zbesztać i w ydrw ić au to ró  w odezwy 
(pokazało się, że jej au to rem  je s t  S tefan  Że­
rom ski), aby „Czas" zawołał z entuzyazm em : 
„rośniem y, sta jem y się m iędzy żywym i ży ­
wym napraw dę narodem ". Szczęśliwy! — ja k ­
że mu m ało potrzeba.

P iękny  to  zapał, ale się na nim „Czas" 
złapał. F a ta ln ie  złapał.

Pom ijając bowium ak ceso ry a  p ru jek tu  
(ów barbakan, owe niesienie trum ny do Za­
kopanego), sam  p ro jek t pochow ania S łow a­
ckiego w T atrach , przypom inający żywo dzie­
ła  i czyny patry o ty czn e  lw ow skiej „ tram ta - 
dracyi" (słowa „C zasu") — w yszedł od Hen­
ry k a  Sienkiew icza. On to  chciał teg o  „ko- 
m edyanctw a" (w yrażenie „Czasu"), on to w y­
stąp ił „z pozą i gestem ", przeciw  niem u to 
zw raca się „zm ysł sm ak u  m oralnego", będą­
cego „w ykładnikiem  rozw oju  in teligen tnej 
je d n o s tk i" ; on to dał początek  tem u  „zbio­
row em u k ab o ty ń stw u ", do k tó reg o  „Czas" 
czuje „ o d ra z ę " ; on to  wprow adza „fałszywy 
en tuzyazm ", „sztuczną łzę", w ielk ie słowa 
k ry jące m ałe myśli, „huczne zapały" k ry ­
jące chłód duszy"; jeg o  to  kabotynizm  „du­

cha narodu  n iety lko  nie podnosi, ale osłabia 
i gasi, zapraw iąjąc m iłość spraw y publicznej 
czemś, co w organizm ie narodow ym  pozo 
staw ia n iesm ak" (w szystko  ipsissima verba 
„Czasu").

T ak  jest, b ę  nie k to  inny, ty lk o  S ienkie­
wicz, w  liście do k o m ite tu  sprow adzenia 
zw łok Słow ackibgo z d. 15 styczn ia 1904 po­
ruszył m yśl w ybrania k tó reg o  ze szczytów  
ta trzań sk ich  na „grobow iec sam otny, ale go ­
dny S łow ackiego". W drugim  liście naza ju trz  
w ysłanym  (16 styczn ia  1904) p isa ł: „Myśl ta  
pow inna być konibcznie w zięta pod rozw agę 
z tej przyczyny, że tru d n o  je s t  pom yśleć coś, 
coby bardziej odpowiadało ogrom ow i poezyi 
i duszy Słow ackiego. Gdyby on sam  w ybie­
ra ł sobie grobowiec, w ybrałby praw dopodo­
bnie tak i — w śród chm u r i sam otnych  szczy­
tów ". ltadził S ienkiew icz w ybudow ać kaplicę, 
ze złom ów  lub „w ykuć w pionow ej sk a le  
pieczarę". P rosił w'reszcie, aby k o m ite t po ro ­
zum iał się w tej spraw ie z W itkiew iczem .

I ten  rówmież „kabotyn", pozbaw iony 
„zm ysłu sm aku m oralnego, będącego w ykła­
dnikiem  inteligentnej jed n o stk i" , poparł „św ie­
tny  pom ysł" S ienkiew icza w Uście z 6 lu te ­
go 1904. Tylko był przeciw ny grobowd n a  
szczycie — chciał S łow ackiego pochow ać w  
„granicach limb i kosodrzew iny  w górnym  
końcu k tó re j hali np. pod O rnakiem ". P rze­
m aw iał za grobem  wy ku tym w skale, zabu­
dow anym  g ran ito w ą ścianą, z olbrzym im  bron­
iow ym  aniołem , „k tó reg o  sk rzyd ła  zasłania-

magazyn noaioid I LEOłlH GRABOWSKIEGO ooiecaw Kostyumy, Żakiety, Płaszcze,
m m bogatym Spódnice, Bluzki, i Halkikunfehcyl dG lIllSklC ] Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tel. 990 wrbonr,! Sprzedaż ■atenalftr na mby,
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Am eryce, — tam  gdzie k u ltu ra  sto i u  w y­
żyn, ja k  rów nież gdzie dopiero staw iać za 
czyua p ierw sze k rok i. Z aś organizacya firm y 
je s t  ta k  doskonałą, iż porozum ienie się po­
szczególnych składów  ze sobą bez względu 
na odległość nie naouw a żadnych trudności.

Głosy publiczne.
P. T. wyborcy Krowodrzy.

Bez wiedzy i naszej zgody uchw alona i 
w prow adzona ju ż  w życie, k rzyw dząca gm i­
ny podm iejskie, now ela do ustaw y  budow la­
nej, p rzekonała  nas chyba najw ym ow niej, źe 
na  dobrą w olę i życzliwość naszych nowych 
opiekunów  gm innych bynajm niej liczyć nie 
możemy. Um owa za w arta  przez naszych p rzed ­
staw icieli daw nej K row odrzy, g w aran tu jąca  
nam  ty le  korzyści z przyłączenia do K ra k o ­
wa, p rzek reślo n a  zosta ła  przez tą  now elę 
niem al w zupełności, a z pośród s trzęp k ó w  
je j jedno  ty lk o  jedyne do dalszego bytu  i 
rozw oju pozostało  nam  praw o, t. j. p raw o 
w yboru dw óch członków  do Rady m iasta 
K rak o w a z tern ograniczeniem , że część z 
tej s tro n y  ro g a te k  akcyzow ych położona oraz 
K row odrza M urow ana w ybiera osobno jedne­
go, zaś część za ro g a tk am i ta k  zw. K row o­
drza  w ieś znow u osobno drugiego radnego. 
T aki n ien a tu ra ln y  podział jednego o rgan i­
zm u dzielnicy na dwie odrębne części u ła­
tw ić m a akcyę w yborczą tym , k tó rzy  w ro ­
bieniu w yborów  w yższy ponad dobro naszej 
dzielnicy m ieli in te re s  na  oku. W  m yśl za­
sady „dziel i rz ąd ź“ rozkro jono  nas sz tucz­
nie n a  dw ie odrębne części, nie skąpiąc przy- 
tern licznych u s te rek , zw anych niew innem  
m ianem  „geom etry i w yborczej". W yliczać ich 
tu  nie po ra  ani m iejsce. — Dla nas fak ty  
stw ierdzone pow inny być ty lk o  tern siln iej­
szą pobudką do w spólnego ja k  najogólniej­
szego porozum ienia się i zgody oraz  do po­
djęcia energicznych k roków , by tę  h is to ry ­
czną i rów nież w um ow ie zaw arow aną, a 
jed n ak  n iedotrzym aną, jedność dzielnicow ą 
napow ró t odzyskać.

Z tego  też  pow odu skup iam y akcyę w y­
borczą w rękach  jednego w spólnego kom i­
te tu  i pod hasłem  jedności kroczym  — da 
Bóg —  do zw ycięstw a!

W iadom o już, że po ten  strzęp  naszej 
dzielnicowej autonom ii, w yciąga zachłanną sw ą 
rę k ę  śródm ieście i p ragn ie  obsadzić te  w a­
żne w dobie obecnej dla naszego bytu  i ro ­
zw oju p o ste ru n k i ludźm i „swojej p a r ty i“ , nie 
troszcząc się o ich inne kw alifikacye, ani o- 
glądając n a  wolę w yborców . Zagraża nam  
ted y  now y cios tem  dotkliw szy, że w ro k u  
bieżącym  ro zeg ra ją  się w ażne w Radzie m ia­
s ta  sp raw y ja k  np. zm iana s ta tu tu  gm innego, 
k tó re  zaciężą niew ątpliw ie przez dziesiątki 
la t n a  losach naszej dzielnicy i zatam ow ać 
m ogą Jej życie i ruzkw it. To też dziś już 
śm iało m ożem y powiedzieć, że przyszłość 
K row odrzy będzie tak ą , jak ich  sobie te raz

radców  w ybierzem y: b ieda i zaniedbanie ro z­
gości się w tych  progach, jeśli m andaty , dzię­
ki wpływom  postronnym , przejdą w ręce nie­
udolnych o jczy m ó w - zaś rozwój i bogactw o, 
d la k tó ry ch  K row odrza, bezpośrednia sąsiadka 
dw orca kolejow ego, w yjątkow e posiada w a­
runk i, jeśli wyborcy, św iadom i swej odpo­
wiedzialności przed społeczeństw em , obdarzą 
sw ojem  zaufaniem  ludzi gotow ych do ofiar, 
zdolnych do czynu a przy tem  od nikogo nie­
zawisłych i obdarzonych niezbędnym  zapa­
sem  energii.

W ybrany w celu prow adzenia akcyi w y­
borczej n a  K row odrzy k o m ite t obyw atelski 
z g rona sam ych w yborców  zam ieszkałych 
sta le  w tej dzielnicy up atrzy ł już  nadające 
się ku  tem u  osoby kandydatów  i pragnie 
przedstaw ić je  szerszem u ogółowi wyborców. 
W tym  celu zaprasza niniejszem  w szystkich  
P. T. W yborców z K row odrzy i K row odrzy 
M urowanej n a  zebranie do K row odrzy, k tó re  
odbędzie się w m ieszkaniu  p. A. Kowalca w 
niedzielę dnia 5 czerw ca o godzinie 6 w ie­
czorem .

K o m ite t:
Czaputowicz A leksander, D adak Józef, 

E bner Chaskel, K ozłow ski P io tr, M ieczniko- 
w ski Kazim ierz. G ro ttg e r Jarosław , Kawalec 
Andrzej, P rzybielecki Ja n , S tączek  S tanisław , 
T o k arz  Józef.

Ze sportu.
Matcli „Wisły I." z „Pogonią l.“ W nie­

dzielę rozegra „Wisła I.“ małch revanche] z 
„Pogonią I.“ ze Lwowa. „Pogoń 1 “ je s i pierwszą 
drużyną wschodniej Galicyi, znaną dobrze w 
Krakowie z matchów rozegranych w zeszłym 
roku tak  z „Wisłą I.“, jak  z „Cracovią I.“ Od 
ostatniego pobyta w Krakowie zrobiła drużyna 
lwowska znaczno postępy w grze, a przedewszy- 
stkiem wzmocniła obronę graczem od Krykie- 
terów (p. Pordes), co silnie podkreślają spra­
wozdawcy sportowi dzienników lwowskich. O sta­
tni match „Wisły L“ z „Pogonią I.“ we Lwowie 
przyniósł rezultat 1 : 1, co wzmacnia już i tak 
silne zainteresowanie się niedzielnym matchem.

Skład drużyny lwowskiej:
B ram karz: S te ife rt; obrona: Pordes, R zadki; 

pomoc: Piotrowski, Kleban, Kuchar; a tak : Ma- 
rjan, Jurkiewicz, Karasiński, Sykała, Bedlewicz.

W tym składzie pobiła „Pogoń I.“ „Czar­
nych" w stosunku 8 : 1 .

Wyścig automobilów.

Jak donoszą z Berlina — onegdaj s ta r­
towały automobile biorące udział w jeździe ks. 
Henryka praskiego, ogółem 126 wozów. W  rę­
kach ks. Henryka spoczęło kierownictwo jazdy, 
on sam odjechał pierwszy.

Podczas wyścigów stanął w płomieniach au­
tomobil p. Lengerke. Płomienie buchnęły na 
kilka metrów, w chwili gdy wóz pędził z nie­
słychaną szybkością. Ogień stłumiono piaskiem.

Jeden z automobilów przejechał pewnego po­

mocnika rękodzielniczego na śmierć. Szofer wy­
padł do rowu, nie odniósł jednak rany, nato­
m iast dwaj pasażerowie odnieśli ciężkie rany. 
Był to jednak automobil, który w jeździe ks. 
Henryka nie brał bezpośredniego udziału. Oprócz 
automobilu Nr. 43, także Nr. 79 stanął w pło­
mieniach.

Za najszybsze wozy uznano dotychczas Nr. 
83 „Merces" Pritscha, Nr. 81 „Mercedes" hr. 
Gezy Andrassyego, Nr. 37 „Ben" Kriego i Nr. 8 
„Oppen" Efraima.

firafc wody w ulejcie.
W czoraj m imo zapew nień m ag is tra tu  w o­

dy m iędzy godzinam i 6 a 9 nie było. U kazała 
się ou i dopiero popołudniu i to  w  m inim al 
nej ilości. Zaś woda, k tó ra  dzisiaj w  zna­
cznej ilości u k aza ła  się w  ru rach  m iała w y­
gląd b ru n a t y. W oda ta  pochodzi niew ątpli­
w ie z Wisły, znać to  po barw ie i nagłym  
jej p rzyroście w k rak o w sk im  wodociągu...

Dzisiejszy dzień gorący  i suchy nie każe 
spodziew ać się przyboru  wody. Cóż mówić 
dopiero, jeśli posucha po trw a k ilka tygodni! 
Dzisiejszej nocy uzyskano w wodąciągu ci­
śnienie dwóch atm osfer. W ydajność wody 
w ynosiła 6900 m 3. J e s t  to  m inim alna ilość, 
k tó ra  nie może odpowiedzieć zapotrzebow a­
niu m iasta, konsum ującego w n iek tó rych  
dniach około 10.000 n i3.

Od dziś około 15 beczek rozwozić będzie 
wodę po m ieście s traż  pożarna, dając dzw on­
kiem  znak  przejazdu przez ulicę.

W czoraj po południu napełniano beczki 
ty lko  k ilk a  razy, gdyż nie zachodziła po trze­
ba w iększego zapotrzebow ania wody, albo­
wiem na placach publicznych i n a  sk rzy żo ­
w aniach ulic je s t 43 studzien  wodociągowych, 
k tó re  przez cały dzień i noc dają wodę.

W oda na W iśie opadła praw ie do pozio­
m u z sierpn ia 1904 roku . Pod owe czasy 
woda na W iśle w ynosiła 230° poniżej zera. 
W czoraj zaś wynosiła 213° poniżej ze ra  a 
dzisiaj nieco się podniosła i w ynosi 210° po 
niżej zera. Jeszcze 19 m aja w oda dosięgała 
1 m etra  poniżej zera — nagle jed n ak  opa­
dła w sk u tek  panującej posuchy. Z arząd  wo­
dociągu m iejskiego uknu ł stąd  argum ent, że 
wody wogóle b rak  — a w ięc m usi jej b ra ­
kow ać i w wodociągach...

B rak  wody daje się — m iędzy innem i — 
dotk liw ie uczuw ać piekarniom , k tó re  zw ła­
szcza przed niedzielą po trzebu ją  znacznej 
ilości wody. Do m ag is tra tu  zgłosił się dziś w 
tej spraw ie p. T roczyński Rom uald, w łaści­
ciel p iekarn i przy  ul. S to larsk iej i zażądał 
wody. M agistrat postanow ił do kam ienicy, 
w k tó re j mieści się jeg o  p iekarn ia  dopuścić 
wodę z wodociągu.

Pow szechne zdziw ienie w yw ołuje fakt, iż 
woda z wodociągów czerpana je s t  b a r d z o  
b r u d n a ,  tak , że w p ro st nie m ożna jej uży­
wać. U trzym uje się przekonanie, że woda 
w odociągow a pochodzi z W isy . Nieco czy­

stszą  wodą — ja k  zapew nia m ag is tra t — 
Jest w oda z beczkowozów, czerpana ze s tu ­
dzien publicznych

Dzisiaj o gouz 5 tej popołudniu odbędzie 
się posiedzenie kom isyi w odociągowej w m a­
g istracie , poczem członkow ie kom isyi u d a ­
dzą się na Bielany celem naocznego z::ob- 
serw ow ania zbiorników  wodociągowych. Ró­
wnież w poniedziałek kom isya w odociągo­
wa uda się na Bielany.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydawca i odpowiedzialny re d ak to r
&£ a, r  v  «  T* b * o <s *

Za arty k u ły  w tej rubryce redakeya cie przyj 
tr.uje żadnej odpowiedzialności

Przeciw przypadłościom wątroby, któ­
rym ulegają zwykle objadający się przy 
gnuśnym trybie życia — każą pierwszo­
rzędne powagi lekarskie pić codziennie 
naczczo kieliszek od wina letniej gorz­
kiej wody „Franciszka Józefa“ i odbyć 
następnie dłuższą przechadzkę. Przez 
żywszy ruch kiszek, który wywołuje 
woda „Franciszka Józefa" wzmacnia się 
i cyrkulacja krwi w dolnych częściach 
ciała, skutkiem czego szybko znikają 
nieprzyjemne objawy, a nierzadko chory 
ma uczucie, że wyleczył się z ciężkiej 
słabości. L e k a r s k a  j u r y  w ę g i e r ­
s k i e j  w y s t a w y  j u b i l e u s z o w e j  
w y r ó ż n i ł a  ze wszystkich tego rodzaju 
rodzimych wód mineralnych jedynie natu­
ralną tyodę gorzką „Franciszka Józefa".

D r Adam
b. asystent kliniki chor. 
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P o d z ię k o w a n ie .
W Panu Drowi Józefow i G abryelskiem u 

za sum ienne przeprow adzenie procesu s e r­
deczne sk ładają  podziękow anie

W. Wierzahowscy.

Krynica $ r P“ * Dra Ebersa
zupełnie odnowiony, będzie prowadzony obecnie we 
własnym zarządzie. Kuchnia pod dozorem lekarskim. 
Stała opieka 3 lekarzy, park własny, tenis, zabawy, 
telefon międzymiastowy. Ceny pensionu od 7 koron. 
Prospekty na żądanie. Adres: Dr Ebers, K rynica.

W

E. Lackenhacl
Piliła: Kraków, ul. św. M arka 
(róg ul. F loryańskiej. Telefon
Adres dia te legram ów : L ack en b ad J  

K raków .

P rzyjm uje zakłady na

wyścigi konne
odbywające się w kraju i zagranicą

O statn ie  notow anie na

flustryoclfie Derby
we Wiedniu

w niedzielę dnia 5 czerwca
Nagroda Jockey-Clubu 

114000 koron. —  2400 mt

— „pari" Rascal 
2 1/., O rien t 

4. Balaton 
4. C arabas 
7. T ra fa lg ar 
5 P eponnet 

10. K orsarz 
10. Szozat 
10. M agnus Gubern.

7. B erangor 
10. D orygny 
20. Ladislaus 
20. Aagy n r  
25. K siąże Pan 
25. Fenyes Rogar 
25. W andersm ann 
50. S a tu rn o  
50. Taraenund 
50. Villam Baudi 
50. Ganymede 

100. H ort 
100. Dundiac 
100 A rm as
100. Kopie ..

Z akłady s ta rto w e  przyjm uje w b iu rze  (I1 
w dniu w yścigów do godz.z. 3. U

Jedwab „Shantung"
oclony wprost do da domu dostarczony. Bogaty wy- 
bór wzorów odwrotnie. Seiden-Fabdkt. Menneberg, Żu­

łyby całą ścianę w chodow ą". Kończył W itk ie­
wicz swój list słow y: „Niech się to  stan ie  
jak o  szczery poryw  rzeczyw iście natchn io ­
nych ludzi, nie m ąjącycb żadnej innej, 
prócz czci S łow ackiego i Po lsk i, pobudki".

I nie u lega w ątpliw ości, że to  były szcze­
re  poryw y. N ieprak tyczne, fan tastyczne, bu­
ja jące  po niebie, n ietrzym ające się ziemi, ale 
szczere. N ieste ty  tej szczerości nie m ożna 
przyznać „Czasowi", k tó ry  p ro jek t zdeptał 
i oślinił, sądząc, że godzi Żerom skiego, nie 
w iedząc, żę u d erza  w Sienkiew icza i W itk ie­
w icza — Ż erom ski bowiem  był ty lko  au to ­
rem  odezwy i akcesoryów , lecz nie sam ego 
pom ysłu  „kom edyanckiego". Złapał się „Czas" 
fa ta ln ie  — sam  sobie w ym ierzył k a rę  za nie- 
szczerość. Bo nie o Słow ackiego m u chodziło 
— ale o G runw ald. „Clou" a r ty k u łu  „Czasu" 
mieści się w końcow ym  u stęp ie :

„Po święcie, k tó re  m a sym bolizować siłę, 
m usi w rócić poczucie naszej słabości, po 
obchodzie, k tó ry  m a uw ydatn ić  przyw iązanie 
do rzeczy publicznej, w róci św iadom ość, ile 
w  nas jeszcze p ryw aty  i n iep raw d y ; po a k ­
tach, k tó re  m ają objawić w iarę  naszą w przy­
szłość, w róci przed oczy teraźn ie jszość  ze 
w szystk iem i strasznem i zaniedbaniam i i b ra ­
kam i, z nierozw iązanym i problem am i prze­
szłości i nowo pow stającem i niebezpieczeń­
stw am i dzisiejszego położenia".

O to  szło. S łow acki był ty lk o  p re tek stem , 
aby w ydrw ić „św ię ta" i „obchody". Nie o po­
grzebie S łow ackiego tu  m owa, bo się na  n ie ­
go nie zanosi, bo to  z resz tą  nie św ięto, nie

obchód, ale m ow a o Grunw aldzie, k tó reg o  
uczczenie, k tó reg o  św ięto  i obchód się zbliża. 
W tej nieszczerości popełnił „Czas" niesły­
chaną niekonsekw encyę, bo płacze nad te ra ­
źniejszością ze w szystkiem i jej „ s t r a s z n e ­
m i  z a n i e d b a n i a m i  i b r a k a m i ,  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a m i  itd." a jednocześnie 
w oła try u m fa ln ie : r o ś n i e m y ,  s t a j e m y  
s i ę  ż y w y m i !  — bo... bo p Paw likow ski 
każe w rzepić 25 k ijów  Żerom skiem u.

Do tak ich  to  k arko łom nych  skoków  t r e ­
n erzy  „Czasu" zm uszają biedną logikę.

W ogóle godna to  pożałow ania osoba. Oto 
znęca się znow u nad nią prof. B. Dybowski 
w  swoim  „Liście o tw arty m  do braci S łow iau 
na ^jeździe w  Sofii".

P oczątek  tego  listu  bardzo ładny. Szano­
wny p rofesor tłum aczy jasno  dlaczego Po­
lacy w Zjeździe udziału  brać nie m ogą. Ma 
on jed n ak  nadzieję, że z czasem  wzm oże się 
k u ltu ra  a ltru istyczua w śród in teligencyi ro­
syjskiej. Ażeby przyspieszyć te  chw ile pożą­
dane, p roponuje  zjazdowi zajęcie się kw e- 
styam i, k tó re  m ogą w płynąć dodatnio  na  
podniesienie uczuć a ltru istycznych  w spełe 
czeństw ach słow iańskich.

C ztery  w iodące k u  tem u  ś ro d k i: to leran- 
cya religijna, abstyuencya od napojów  i gry 
w  k arty , n a u k a  e sp e ran ta  i w ybór kw ia tu  
na  godło w szystk ich  szczepów słow iańskich.

Przed pierw szym  środkiem  — chapeau 
b as! To pew nik  niezaprzeczony, że to le ran - 
cya re lig ijna  łagodzi w iele nienaw iści, w y ró ­

w nyw a wiele sprzeczności, a w ięc m a w iel­
kie znaczenie dla k u ltu ry  altru istycznej.

Ale od drugiego śro d k a  zaczyna się już  
bum orystyka.

Że lep ien ie  p ijaństw a wszędzie, a nietyl- 
ko u  Słow ian przynosi błogie ow oce — o to  
n ik t się sprzeczać nie może. Ale, aby w strzy ­
m anie się od alkoholu m iało w pływ na a l­
tru izm , to  „być może, ale ja  to między bajki 
w łożę". Zapew ne, że pijani są skorsi do bit­
ki, choć nieraz i do miłości, alo to  w s to ­
su n k ach  pryw atnych , w domu, w knajpie, 
nie w polityce. Politycy są  zazwyczaj trzeźw i, 
a jeżeli pijani, to  nienaw iścią, ale nie a lk o ­
holem. P rusacy  mniej piją niż M oskale, lecz 
altru izm u  dla innych narodów  u nich nie 
szukaj. Nie pijany Błowianin W ańka nas prze­
śladuje, ale sam i trzeźw i rosyjscy mężow ie 
stanu . Owszem, po pijanem u są  oni lepsi. 
P rzy  szam panie w Pradze i K rakow ie czar- 
nosoteńcy w rodzaju B obryńskich rzucali 
nam  się w objęcia, wołali „Jeszcze P o lska  
nie zginęła" — a po trzeźw em u p ragną nas 
zgnieść, w ytępić.

Co do g ry  w k a rty , ta  rów nież w poli­
tyce je s t  bez znaczenia. Choćby żaden P ru ­
sak  lub Moskal nie um iał rozróżnić k ró la  
od w aleta , ich uczucia dla nas nieby się nie 
zmieniły.

A już  klasycznym  środkiem  na miłość 
w szechsłow iańską je s t  esperanto . Nie m ożem y 
my Słow ianie porozum ieć się m iędzy sobą 
po słow iańsku, więc używ ajm y sztucznego

języka. Prof. Dybow ski żąda, aby zyazd zało­
żył u n iw ersy te t esperancki w śród Serbów  
lub B ułgarów  — a w zm ogą się  zaraz uczu­
cia allru istyczne. Ależ, szanow ny panie p ro ­
fesorze, w szyscy nasi politycy i niepolitycy 
w K rólestw ie Polskiem  i na  Litwie, w ładają 
językiem  rosyjsk im , a pom im o to  nie m ogą 
przyjść do porozum ienia z istinno-rusk im i. 
Oni rozum ieją nas w ybornie, gdy do nich 
m ówim y, ale nie rozum ieją  uczuć i praw  
naszych — my ich rów nież w ybornie rozu­
miemy, gdy do nas przem aw iają , ale nie 
chcem y i nie m ożem y zrozum ieć, gdy żądają 
od nas w tym  zrozum iałym  języku , abyśm y 
się w yrzekli naszej narodowości, w iary, praw, 
języka . Pomijam  już  całą śm ieszność espe­
ra n ta  jak o  w szechsłow iańskiego języ k a  — 
w szakże to  sztuczny języ k  rom ański. Ju ż  
prędzej rozum iałbym  jak ieg o ś  esp e ran ta  z 
w yrazów  słow iańskich, choć i z niego byłoby 
więcej zabawy niż pożytku.

W reszcie proponuje prof. D ybow ski z ja­
zdowi słow iańskiem u, aby uchw alił uznać 
b ra tk a  (ciola tricołor) za k w ia t słow iański. 
„P a trząc  ciągle na sym bol b ra te rs tw a  — pi­
sze prof. D. :— m ożeby też i w sercach naj­
tw ardszych , najhardziej egoistycznych zro 
dzić się zdołały uczucia m iłości „b ra tersk ie j" . 
Te słowa, z „serca płynące" do braci Słowian, 
kończy prof. D. w yrażeniem  nadziei, że na­
dejdą czasy

Gdy ju ż  nie będzie dla w szystk ich  ludzi 
Innego m iana, prócz nazw y b ra ta !

Gdy w iosna zgody w sercach się zbudzi,
I wieńcem b ra tk ó w  ozdobi sk ro ń  św iata.

W iersz, co praw da, okropny  (m oże po 
esperancku  lepiej by wyglądał), ale wolę go, 
niż ten  porządek  dzienny, ja k i prof. D ybow ­
ski przepisuje zjazdowi słow iańskiem u. Choć, 
k to  wie, możeby owe zjazdy, rozbierające 
tego  rodzaju  Kwestye, były .w praw dzie zaba­
w niejsze. ale i uczciw sze od dotychczasow ych. 
Możnaby się z nich śm iać, nie potrzeba^ by­
łoby iry tow ać się ich k łam stw em , b la fą  i 
obłudą. Tylko w ątpię, aby jak ik o lw iek  Stfuzd 
uchw alił „zniesienie to astó w  i trak tam en tó w "  
alkoholuw ych, boć przecie to  głów ny cel 
w szystkich  zjazdów, a zw łaszcza słow iań­
skich. W ykreślcie  np. alkoholow y p u n k t 
p rog ram u  ze zjazdu dzienn ikarzy  słow iań­
skich, a wszyscy zapisani na uczestników  
wyszlą te legram y, że 3ą chorzy, lub  ozem 
innem  (m ówiąc pięknie po polsku) przeszko- 
dzeni.

lo  ty lko  K raków  obecnie w oła: wody! — 
ale nie dla tego, aby ją  pić, (brr!) lecz że 
mu po trzebna do mycia, go tow ania i do o- 
ziębiania bu te lek  z piwem. I w oła głośno, bo 
za nią płaci, bo posunięciem  ro g a tek , rzyll 
wielkim  K rakow em , nie um yje się, bo w a- 
sfalcie m ięsa i ja rzy n  gotow ać nie będzie, 
bo orderem  ani „p iisnera", ani „okocim era" 
nie oziębi.

K. Bartoszewicz

Z a kład  n a u h o w o -w y c h o w a w c z y
v, S i ó s t r  s z k o l n y c h  d e  N o t r e  D a m ę ' 1

na prawach rządowych, oparty na program ie szkół ludowych i wyd Jałowych, przyj­
muje wychowanki na rok szkolny 1910/1911. N auka i wychowanie w duchu kato ­
lickim. Prócz nauk objętych programem szkolnym, mogą wychowanki pobierać 
naukę języków obcych (angielski, włoski i francuski) dalej gry na fortepian ie, 
harmonium, skrzypcach — buchalteryę, stenografię i naukę gospodarstwa domo 
wego praktycznie. Językiem wykładowym je st język niemiecki, prócz nauki języka 
polskiego, dziejów Polski i literatury polskiej wykładanych po polsku Zakład 
urządzony na podstawie nowoczesnych wymagań hygieny szkolnej, znajduje się 
w pięknej, zdrowej, lesistej okolicy śląskiej nad Wisłą. Opłata za naukę i utrzy­
manie bardzo przystępna. Informacyj czy też szczegółowych wyjaśnień udziela

insty tu t gratis i franko. 87 9 4
S tru m ień  n a d  W isłą (Schwarzwasser) ad Bielsko Śląsk austryacki.

Z A K Ł A D  N A U K O W O - W Y C H O W A W C Z Y  
„ S I Ó S T R  S Z K O L N Y C H  DE N O T R E  DA M E".

L. Lusera Plaster dla turystów.
najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, kostninie itd.

Główny skład: 352 31

C . S c h w e n k ,  apteka Wicdtti, jtitidlittg
Żądać należy ■ 1 1  CL F* R A  dla turystów 
tylko plaster Ł - W « Ł W m # Ł  po 1 4 . 1-20

8 0 * De n a b y c ia  n a  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Rzadka sposobność kupna!
Pewna spalona fabryka powierzyła mi do 

sprzedaży cały skład uratowanego towaru, 
wspaniałych ciężkich

flaadowycli KocSw na Miła
o najmodniejszych wzorach i barwach. Koce 
noszą całkiem nieznaczne plamy od wody i 
dostarczam je  za pobraniem 5 sztuk dobrych 
obrębionych koców gospodarskie!) za K. 11, 
3 lepsze, żółte lub w k ratę  flanelowe koce 
za K. 9 '—, i 2 wspaniałe bardzo dobre koce 
flanelowe za K. 9 —.

Te koce nadają się do każdego gospo­
darstwa, są 190 cm. długie, a 135 cm. sze 
rokie, bardzo ciepłe i dobre zarówno do 
przykrywania się, ak i okrycia łóżek.

Nadto mam bardzo wielki zapas, cudownie 
pięknych, wybieranych resztek modnych ma- 
teryi od 30 35 m etrów ; długi ść resztek
4 —10 metrów po K. 13-—.

Roman Petr, fab rlck iag e r.
Nachod (Czechy) I. ( 87 3 3 

msi — B M f B B — —r —

Cierpiącym aa

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
(Bawarya).

K arol B ad er .

P i e g i !
usuwa całżowicia w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Gliristoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
i! ania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1'CO, od "o wiednie mydło 70 li 
Składy \> e wszystkich aptekach 

drogueryec li.
C.LOWNE SKŁAljy w KRAKOWIE: 
W iktor Redyk, apt.; H. Hartmauski i 
Sp. apt,; M. Reder, apt. 745

Wdowa inteligentna
łagodnego usposobienia, poważnie myśląca, 
z braku znajomości chciałihy poznać w po­
ważnych /.umiarach starszego kaw alera luh 
wdowca, który potrzebuje opieki dla siebie, 
zajęcia się gospodarstwem domowem lub 
wychowaniam dzieci. W ymagania skromne; — 
posiada niewielki kapitalik. Zgłoszenia post. 
rest. glóz-na poczta, Kraków pod W. S. N.

Celem pomieszczenia
C. k. Seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego w Krakowie z począ tkiem roku 
szkolnego  1913 14 pos t anow i ła  Admi- 
n i st racya szkolna  w ynająć  s tosow ny  
bu dy ne k  już istniejący względnie  na 
ten cel w yb ud ow any .

W aru n k i  co do w ym ia rów  gruntu 
i poszczególnych  iokalności ,  e w e n t u ­
alnie spo so bu  wy kona ni a  b u do w y i 
w ew n ę t r zn eg o  urządzenia o t rzymać  
mo żna  w biurze Nr. 20 oddz ia łu te ch ­
n icznego ck. Sta ros twa ,  w godzinach 
urzędowych.

Oferty zaopa t rzone  planami  można  
wnos ić  do 15 l ipca 1910.

W. 5S.C. k. Delegat Namiestnika:
W r ó b l o  w s K i

P a r c e l a
około 1000 sażui w Półwsiu Dzielnica XII. 
Krakowa w Robrem położeniu sąsiedztwo z 
dwóch strocr zabudowane, w całości lub 
częściowo po 30 K. do sprzedania. Wiado­
mość u właściciela 1’ółwsie Zwierzyniec ul. 
Mickiewicza i. 9. 8S4 4 1
Z arząd D óbr K olbuszow a poszukuje zdolnego

Ogrodnika

PANNY
inteligentnej, znającoj język niemiecki i choć 
trochę francuski — p o t r z e b a  z a r a t  do 
sprzedaży w składzie Hathefonów. Pierw­
szeństwo mają reflektantki już pracujące 
w handlu. Zgłaszać »ię ul ^Jagiellońska 
Nr. 7, i. p. 891 2 2

R o L j  2 j l n 3
Zakład artyatT— •  1 
kamieniał*. I m Am LI

Józefa KULESZTl
naprzeciw 
w Knkewto 
wielki wyfedr 
wy oh y o m iM t 11 
akowca, gnaM ali 
inuru.
wyk "bonza g r« U «  
mląjaon I no

Tolefen n *

od 1 lipca. 813 2 5

eyi Tolefoa
s i r m w i a E j s

B ulion  zn a k o m ity
1 kgr. kor. 10  franco za pobraniem od sprze­

dającym opust.
Zam awirć można w handlu wyrol.ó.c mięs- 

j nych. Dyonizy Chrabąszcz i Ska. Kraków 
św. Jana 16. 8 8 (i 4 i

H rakóa> , P la c  K łd ry a c k l  2 . (obok w -go Herliczki).

poleca najtaniej:
damskie - Portmonetki

Papierośnice — Portfeuifle
Torebki

Wielki wybór szczotek i grzebieni. —  Zwraca się uwagę na adres,

damskąjmęską, rękawiczki, skarpetki,pończochy, krawaty,
ślubne -

poleca po nader 
-niskich cenach-

Franciszek Martin
Rysak głńwoy Nr. fi. (izm kuiniN>
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P o r ę b s k i  &  Zimler
Kraków, Rvnek 3

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

F rę v le  i K w a s ty  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y złote, pozłacane 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i S u k ie n k i 

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.

znakomite w y n ik i  u1i
l  E P IL E P S y /h  
|  KURCZE,
1 NERWOWE

zapomocą

Epilepticonu
prawnie zaslrz. 
Cena koron 7.|  p rz y p a d ło śc i.

U. Zadaicie orzeczeń
wi

 yL , . . _____  ,
2  wprost z fabryki: Priv. Schwanen
f  Zadajcie orzeczenia lekarskiego Nr. 

10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 
^  theke zur Austrya, Wien IX., lub

iJp apotheke Frankfurt am Main. _  
ny y ,  -53 ^ 3

l i  łrbenza irzytwy szwajcarskie
są zawsze

najlepsze
fiwarancya “ f i ś
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojrdyii- 
czerni, najracyonalnb jszemi i nnjsdoskonal 
8zemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie

Uważać na znak:
Garantie, Ad. Arbenz Jougne, Lausanne.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p . 

interesach w Krakowie i we Lwowie.

Oznajmienie
W in u  d o  M s z y  ś h .  d o s ta ć  m o ż n a  
u  k s. P i o t r n  H r a w a c z a ,  d z i e k a n a  
w  H a a u s z o w r c a o h ^ S z e p e s  m e g y e ,  

W ę g ry .
Sto łow e b ia łe  40 n., 4G li , 50 h., 00 b , 

70 b., 80 h. za lii er. 
T o k a jsk ie  sto łow e od 80 b. do 90 h. 

za liter.
T o k a jsk ie  sam orodny  od 1 kor., 1 kor. 
30 b., 1 kor. (50 li., 2 kor., 3 kor. za litr. 
T o k a j ,,assu“ litr: 5, (5, 8  kor. w be­
czkach, a we flaszkach li Ir o 30 b. drożej.

Na czte ro tygodn iow ą  próbę
i oglądnięcie wysyłam moje rowery marki 
„Botiema". 6 -letnia gwarancya. Części sk ła­
dowe i reparacye jak  najtaniej. Dogodne 
warunki spłaty. Fr. Duśek, fabryi a rowerów 
Opoćno 779 an der Staatsbnhn Czechy. — 
Cenniki darmo. 494

r ;  
►
►
►
►
►

Zagład pilnil(at^i
JÓZEFA KARCZA

w W ieliczce ul. Jezuicka 578. 
przyjmuje stare pilniki i raszp le  do 
nasiekania oraz wykonuje nowe 
z najlepszej stali, wyrób jedynie rę­
czny; Ceny przystępne — za twardość 
i dokładne wykończenie ręczę. W szel­
kie opakowania liczę na własny koszt.

I

a raty!N
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk św iato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

B. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszyin darmo i opłatuie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stw ier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne11 maszyny w W ittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Dolska11 

zaliczyła do bojkotu.

Józefo Biaiiha
w Krakowie, ul. Floryańska I. 50. 

Filia: Plac Maryacki 1. 2.
poleca w zakres m asarstw a wchodzą­
ce wyroliy w ja k  najlepszym gatunku 

i o wybornym smaku. 
PKZKSYŁKI odwrotną pocztą za po­

braniem. 37 0

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
2  SZYCH WYMAGAŃ

|  FABRYKA W YROBÓW  MASARSKICH

21 
2 
2 
2 
2
Konc. Zakład kupna i sprzedaży
Maryi Telesznichiej
w Krakowie przy ul. św. Jan a  L. 2 
p. I. nad hand lem  W P . W ołkow skiogo.

Poleca:
Meble stylowe, antyczne, używ ane i n o ­
we, zupełne u rządzen ia  salonów , pokojów  
ja d a ln y c h  i sy p ia ln y ch  ja k o te ż  dyw any, 
lu s tra , po rce lanę , obrazy, b rązy , i for­

tep ian y .

i Baczność!
i

I l 
1

Chcąc mieć stałe zatrud 
nienie mężczyźni czy ko- 
biety bez względu na wiek 
i oddalenie, niecb żądają 

wyjaśnień od firmy :

| „Samopomoc" §
Przedsiębiorstwo fabrycz­
ne wyrobów trykotowych 
we Lwowie ul. Zygmnn- 

towska 9.
Warunki tak dogodne jak nigdzie I k

zmiana firmy.

Największy skład przybordw i szat kościelnyck
I  a r t y k u ł o m  d e t O O c f i n y c k  —  p o l e c a  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, R ynek g łów ny , L inia A-B L. 4 6 G .
C ud  a m e ry k a ń s k ie g o  p r z e m y s łu  tyst nowo wynaleziony

Ołówek dodający (,,Maxim“)
z urządzeniem ołówkowem i na atrament. 248 b

, . S I N G E R A “
„ 6 6

najnowsza i naj­
doskonalsza  ma­
szyna do szycia.

» S I N G E R A *
m aszyny

nabyć można li 
tylko w naszych  
— składach. —

-B -

Singer Go. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw  Teatru M iejskiego.

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewsego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonowauia stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie d!a umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu. — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K. 10-—. Do 

nabycia w głównym składzie Em. E rber, W ien II/8 E nnsgasse Nr. 21.

Z M IA N A  LO K A LU !
U i i

Zakład pogrzebowy „Gofleerdkr1

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888, 
Drezno 1906, Norymberga mChicago 1893, 

1896 i 1906.
Paryż 1900,

Roboty kościelne z marmuru z najwspanialszych gatunków tak  krajo­
wych jak  i zagranicznych dostarczają:

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein.
(M arm orwerke in Oberalm  bel H ałleia).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, loboty rzeżbiarsko-fcamieniarskie i bndowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak  również

słynne

Oberalmskie mozaikowe, marmurowe płyt na posadzki
tak  do kościołów ja k  i świeckich- hudowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą nznania z katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuńcu, 
Flinfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

Kosztorysy i wzory darmo ł opłatnie

Bank
przemy słowo-bu do wlany
Dla popierania interesów właścicieli nierucho­
mości miejskich i wiejskich w Krakowie w Rynku 
gł. pod 1. 24. II. piętro (naprzeciw odwachu).
Godziny urzędowe od 9—1 przed południem i od 3 —5 po południu. Bank 
udziela kredytu wekslowego, oraz krótko terminowych pożyczek hud >w- 
lanych i hipotecżuych. Interweniuje przy nabyciu lab pozbyciu, dóbr re­
alność', gruntów i parcel budowlanych, dostarcza materyałów i robót 
budowlanych. Wykonywnje i bada kosztorysy, kontroluje i p r z e p r o w a d ź  
roboty budowlane, adaptacye, meli oacye i instalacye przy pomocy sił 
fachowych, p r o w a d z i  n d r a in fa tr a c y ę  nieruchomości i przedsiębiorstw 
zarobkowych, oraz przyjmuje wkładki oszczędności na 4%% o p ł a c a j ą c  

p o d a t e k  r e n t o w y  z  f u n d u s z ó w  w la s n y c l i .
Zarazem mamy zaszczyt zawiadomić iż objęliśmy generalne 
zastępstwo sprzedaży węgla kamiennego z polskiej firmy 

Eksport Szląski w Katowicach.
Kraków dnia i8  maj* 1910 r. Dyrekcja.

Ważne dla Wid Duchowieństwa.
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monstiancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne wedłng do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte naczynia k o ­
ścielne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszystkie rohoty

o 10%

55 0

ta n ie j n iź  g d z ie in d z ie j .

Fr. Kopaczyński
Kraków, Floryańska 47.

poważaniem

Apt ekarza 
TH1EKK Y'cflO B H L S H I K l

AflłlnacMer Balsam
t -  -j.fn  _ii i,

JM
A TWsrry ta Pnjradł

prawnie ochroniony. 1940 26
Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym.
Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde­
chowych kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kur znch żołądka i iuDych dolegliwościach żołądkowych, zapa­
leniach wewnętrznych organów, hraku apetytu, złem trawieniu 
zalwardzf niu i t ji Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, holu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy­
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d. 1 2  małych lub 6  więk­

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
Aptekarza A. T H lE R R Y ’ego jedynie prawdziwa

I H I l S Ć  B H B K O W H
o zdumiewającem, niezawodnem i niedoścignionem działanin 
ieczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha­
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
ssch — usuwa wszelkie ciała obce, mat.erye ropne, zapobiega 

często bolesnem operacyom. Słoik K. 3 60. — Adresować:
Schutzeręel-Apotheke des A.THIERRY inPregradabel Rohilsch

Spółka Maszynowa Kredytowo
Sto w. zar. z ogr. poręką

w e Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 27
dostarcza wszelkiego rodzaju

Maszyn i narzędzi dla rzemieślników, a to dla szewców, 
stolarzy, ślusarzy, introligatorów, kowali i t. p. 

M otorów elektrycznych, gazowych, parowych, benzynowych, 
ropnych i t. p. —  po cenach przystępnych na kilkuletnie

dogodne spłaty ratalne.
W ykonywa całkowite urządzenia w arsztatow e  

i przem ysłow e.
K osztorysy bezpłatnie w czasie najkrótszym.

5®0Br Właśni instalatorzy —  technicy.

515 22 Wóirki dla c h o ry c h  
i re k o n w a le s c e n tó w
wózki do poruszania ręką dla inwalidów, oraz tik ich , którym 
nogi odmawiają posłuszeństwa, polecane przez powagi lekarskie. 
Dostawca cywilnych i c k. wojsk, szpitali, Sa-at ryów i t. d.

?abtylia£.“ jWitlergassc 6
Katalogi darmo i opłatnie.

Najlepsze cz«?Vb- źródło 
zai ' 6 M tfc z i pferzt to ieżs|!l

! kg. -sznrego, dobrego; dartego 2 K . lepszego K. 2 40, 
najlepszego jió ł-b ia jego  K. 2-80: biah ge K 4. białego 
pus/.jsti j;c K. 5 Ki; 1 kg. bardzo piękni) go Snieżno-bia-
tygo. flarlggo K 6'4() i K. 8 ; 1 kg. puchu szarego K 6
i K. 7, Msh go, donrego K. 10. uajlepszegu puchu j pier­

si K. 19 -  P rzy  odb io rze  5 kg. franco

Gotowa pościel bieskiego, białego lub żółtego 
nankinu 1 pierzyna, 180 cm. długa 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 
80 cin. długości, 58 cm. szerokości, napełnione nowem, szurem, bardzo trwałem, pu 
szystem pierzem K. 16, półpiichem K. 20, puchem K. 24. pojedynczo pierzyny K 10
K. 12. K. 14, K. 16; poduszki K. 3, K. 3 .70, K. 4 -  Wysyłka za pobraniom począ­
wszy od K. 12 franco. Wymiana lub zwrot ophPyio dozwolone — za nieodpowiedni* 

zwrot pieniędzy. W yczerpu jące  c e iu ik i darm o i o p ła tn ie .

S. BENISCH w Dsschenitz, Nr. 865, Biihmerald.

Samoczynne zaopatrywanie 
si; w wad;
z głęboko położo­
nych źródeł buduje: 
Największy i naj­
starszy słowiański 

zakład
A n t. KUN Z
ek. dostawca dworu 
H ranice (Morawa).

001

Prospekty gratis i franco.

Czy chcecie się  Panow ie ożen ić?
Ze strony Pań (między innemi także takich 
które mają dzieci lub są ułomne), które jednak 
posiadają odlOOOdo 100.000 koron majątku, 
otrzymał śmy polecenie wyszukania dla nich 
odpowiednich mężów. Tylko ci Panowie (choć­
by niezamożni), którzy rzecz serye biorą, a 
którzy zaraz żenić się m ogą, raczą się zgłosić 
pod S C H L E S IN G E R , B E R L I N  Nr. 18 

212 52 2

ZAŁOŻONY W  R O rO  1*7* |

S i l i l i

U T Y S T .-U in

BRACI TREMBECKICH
■ Inknlt l i ln t t i  L7.
( im  wtaany). famfow Ml

Podejmą]* tlą wykonywania I 
waselkioh robót w cakrea ton 
wchodzących a w azozególno- 

M  frwbowców 1 pomników tak w
mieląca, lek na prowincyi. Poleca 
wwlJp wybór gotowych pomników ■ 
piaskowca m am on I grani ta. 1401

M i ó d ! M i ó d !
niezbędny dla dzieci i starców, gęsty K. 6'80, 
gęsto ) łynna patoka K. 7 30, kilkuletni wiś- 
niak, boiówczak, jabtezak K. 4-84. Żołędż na 
kawę 3 K za 5 kg. franco Korzeniewicz 
em. naucz, lwanczany. 872 10 6

Zawiadamiam Sz. PT. Publiczność, ie  
pracownię moją z dniem 1 czerwca 

znacznie rozszerzam i będę równlei 
utrzymywał na składzie gotowe mate- 
ryały. Dziękując za dotychczasowe po­
parcie, mam niepłouuą nadzieję, że Szan. 
P. T Publiczność i nadal nie odmówi mi 
swego poparcia, tern więcej, że dając do-

niższe od
brą robotę i nienaganny krój, ceny mam

roi
rając si

wym względom, proszę o liczne odwie-

łżnychgotowych nbrari 
niemieckich firm. Polec^ąc się łaska- 

osze o lii
dżiny i kreślę się z poważaniem

Józef Niżnik
Krawiec cywilny i wojskowy 

w Krakowie, ul. Bracka 15, II. piętro.

Potrzebujesz broni?
Czyto do polowania, czy też gweru do ćwi­
czenie się, fiobertu, lub wiatrówki, rewol­
weru lub też pistoletu, przyborów myśl w- 
skich i T d, to zwrócić się natycumiast do 
powszechnie znanej i uczciwej fabryki broni 
A. Autonitseh w Feriach (K&rnten) po bez­
płatny cennik 46. W ielkie warsztaty repe- 
racyjne. 597 1U 1

sztuczka 7 
sztuczka 10  
sztuczka 12 
sztuczka 15 
sztuczka 17 kor. 
sztuczka 18 kor. 
sztuczka 2 0  kor.

icor.
kor.
kor.
kor.

łi
I

[

Prawdziwe berneńskie materye i
na sezon wiosenny I letni 191C (3

Sztuczka 
3*10 lit. długa
na cały garnitur 

męski 
(surdut, spodnie, 
kamiz: Ilia' tyłka
1  szl iczt.a na czarny garnitur salono­
wy K 30 =  jak  rPwnież materyały na 
zarzutki, lod ny turystowskie. kam gar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S is g e l i m h o f  w  B e rn ie
Wzory darmo I opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
u firmy Siegel-Imhof odnosi pryw atna 
klientela wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olhrzy- 
mi wybór całkiem świeżych gatunków . 
Stałe najniższe ceny. W ykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, naw et ma­

łych zamówień. 219 40

W I N O
Lissa (Vis) czerwone, czarne, tw orzą-e krew 
i białe wino po 48 nal. za litr w beczkach 
od. 56 litrów wzwyż wysyła się za pobraniem

Kolechya próbett (5 hgr) opłatnie h. a.

fldr.: Br. HovahQVićf
Właściciel winnic położonych na wyspie 
Braci na Makarskiem wybrzeżu morskiem 

w Daimacyi 796 6  3
Laibaoh (^Kraina).

V krojcowio ui. lUntnlBZM L 1t. 
JSDYMA W KRAJ*

FABRYKA PASÓW
■aiijraowjtb

Ignacego Wurma.

Związek katolickich Rpawcćw Hrafiów, ul. Floryańska 1.7. « / « » >  .■»
Tnińm Dlar Uilirki I 7 04116 c«n- Wiłilil jjlai nałtryałfw krajowych I angielskich.LWÓW, riac nOllCKl I. I, t,u,» b .  Krój a n g ie lk i.

02702774



Sir fi GŁOS NARODU z dnia 5 Czerwca 1910 Nr. 147

Na czerwiec!
Miesiąc Najsł, Serca Jezusowego

przez

O. Prokopa, kapucyna
u- uprawie w płótno angielskie, Ce><u 2  IC 

z przesyłką K • 2  4 5  h . . l .
Jedyne wydawnictwo w iel­
kim  drukiem w

katolickiej
Ora Władysława Miłkowskiego

w  Krakowie
nlac Mary mik i. 9 Telefonu Nr. 1308.

k s ię g ą  r u i

HYGIENICzNE  
TUTKI I BIBUŁKI 

CYGARETOWE

M

NA RZECZ5% TOWARZYSTWA
SZKOŁY LUDOWEJ.

Do nabycia  
we wszystkich trafikach

Nasezonpodróżny:

<s*

& >

,rowego do po­
malowania

deszcznłkowe do uialou auia.
Wyroby z drzewa ^
N*. worowego do po- \  J ( y / ,  0 > / ' ^  'u 2M.

/ 0. 19 /Oi.

V

dla P. T. Artystów i A m a - y /  \ t o r ó w  sztuk pięknych: > $sJ la  sezon kąpielowy:
Stalugi po^ne składane > / ParaEoIe Polne* \  PAPIERY i KARTONY/

Ń ^ e  X  2 siedzen iem , 2  p asem  > 4 ? ^ ^  SKŁADAAE do p rzycze- N ^dcszczidkow e do m a i o « • 
do za ło ż e n ia  p r z e z ^ y ^  p ian ia  j a k i e g o k o l w i e k  p a r - s o ia .  > iyW yroby  z drzewa ja  / ą Ą ,  r/zA u* . £ /  J ft>~ *'

^ V < vlS \  ram ię , ^ ^ u a s e t lt i  kDRipistns da malowań o i s ^ s i i  i akwarel.
balety z drzewa i porsci&iy. — Puidzle lj wszeihieh yelunitaeii.

W erniksy i inne środki do malowania. Aparaty do wypalaniu.
* \  Płótna maiorshie na miarę i bleitramach.

/ ..v  v ^ R e i m  ^  s  Bloki do szkicowania. Farby guziczkowe

i spółka K r a k ó w
NUWOSC! Aparat i Krem „ZAZA“ 

upiększania twarzy.
do

i artystyczne J. Karmańskiego.

Polecają najtaniej Rynek 37, Linia A-B.
/  o oN

o ° °

M ,  B c y c t  i  > p t ł p
KraHćw, SnHsettttice Kr. 12-14.

B ielizna  d a m ska  b a tysto w a . 
K oszule  m ęskie  tu ry s ty c z n e .

S p e c y a ln o ś ć

K o s z u l e  męskie zefirow e.

1
■IM
i

eaa

Pożyczki na Losy 
i inne papiery wartościowe
które są urzędownie notowaue udzielam w każdej wysokości za kwi­
tem zastawniczym Jul) na rachunek bieżący pod najkorzystniejszymi 
warunkami.

Zwrot takich pożyczek może uastąpić wedle życzeń.a strony zaraz
lub w  dowolnych ratach miesięcznych,

W ykupuję także  losy i pap ie ry  w arto śc iow e za s ta w io n e  w 
bankach , kacach oszczędności, lub u pryw atnych  osób, które
można u mnie pozostawić w depozycie albo sprzedać. Na życzenie 
można te papiery zaraz nazad nabyć na dogodne raty miesięczne 
przyezrm płacę całą cenę kupna, po strąceniu odpowiedniego zadatku 
a posiadający losy zaol owuje pełne prawo do gry.

EDWARD URBAN, D o m hsnkowy K-Bemie,
W ieiki p lac 23—25, we w łasnym  domu. -  F irm a is tn ie jąca  od r. 1869
.SolidnycIKstałyeh odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości.

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y  n ie d o ś c ig n io n y ,
p o m a g a  Z A C H E R L IN  rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE R O B A C T WA .
Od nabycia tylko we Flaszkach, nigdy zaś w tubce, gdzie sg wywieszone plakaty Zacherlina.

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathefon, i poznał zalety na-z.* go sys . 
temu, pozostaje na zawsze wiecznym i gorącym jego zwolennikiem

Bracia Patne, w
rg P a ryżu .

Tow. akc. z Kap. 5000.000 Fr. zastępstwo:

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 10. Telefon 305.

P a t h e f c n  jest najdoskonalszym instrumentem 
doby współczesnej, Gra bez zmiany igły, wiecznym 
szafirem, nie niszcząc płyt, które grają zawsze równie 
głośno i czysto. Płyty 24 cm. po K. 2'50, 29 cm. 
po K. 4-50.
Nowości! Aparaty szafkowe, Płyty 50 cm.
a K. 20 '— , grające z siłą równą pełnej orkiestrze. 
W ażne dla teatrów, restauracyi, stowarzyszeń, sal 
balowych. Świetne co miesiąc świeże zdjęcie. W  lo­
kalu przegrywa się płyty i aparaty bezinteresownie. 
Naprawy i przeróbki Gramofonów na system P athś  
we własnej pracowni. — Cenniki darmo i opłatnie.

a r a  m i i
VIII. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
C z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  d o s ta w c ó w  o b u w ia  d la  

c .  i Et. a r m i i  i c. Sc. o b r& n y  k r a jo w e j
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką — odbędzie się

w Krakowie w lokalu Towarzystwa przy ui. Czarnowiejskiej I, 27. na 
dniu 12-go czerwca 1910 roku o godzinie 2 po południu z następującym

P o rząd k iem  dziennym :
1. Zamknięc ie  protokołu z os ta tniego  Zgromadzenia
2. S p raw o zd an ie  Dyrekcyi
3. W y b ó r  komisyi  kont rolującej
4. Za twie rdzenie  zamkn ięć  r a c h u n k o w y c h  za rok 1909.
5. U ch walen ie  abso lu t oryum  dla Dyrekcyi
6. Wniosk i  cz łonków T ow arzys tw a .

K ra k ó w  2 cze rw ca  1910.
Jó ze f Dobrzański

Dyrektor Refereat.913 1

j a f ! k L i i i i i m - v E n i i i sr m £ rp T -r .- :? £ ł&

l^jlgggjlRakiety, Piłki, Buciki
■! '/hxhhrl;‘r

T tlT idTftt

mli slńm tiitś^Siatki i Torby, Prasy do rakiet

P I Ł K I  H O Z H E S
Nagolenniki i buciki do tychże

Przybory do rybołówstwa
polecają naj taniej

R E i m  i  S K H K R U K Ó W  
R Y N E K  37.

Przyjmuje się rakiety do naprawy.

p  Sandały Kneipowskie U
poleca:

915 0

Kółko rolnicze w Gorlicach
poszukuje piekarza

ua kierownika piekarni i jednego
ru ty n o w a n e g o  czel d n ik a

od 1 lipca 1910 r. 914 2 1 j

Pobudka
jest

papierem  cygaretow ym  p i e r n s ? . ^  j a k o ś c i  
w opakow aniu patentom em 1 — książeczkaeh.

Bibułka jest n ie p r z e ź r o c z y s t a ,  n ie g lic e r y n o w a n a  

wogóle b e z  s z tu c z n e j,  s z k o d liw e j  z a p r a w y ,  o dymie 
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu w yparcia  z n aszego  
kraju w yrob ów  now ożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zaw ierają zaw sze  glicerynę a naw et m ydło  
w skutek teg o  łepną do p a lców . Przestańcie zatem palić te sztucznie  
zapraw iane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS*

Mra W. Bddowsljicgo KwHśw, ulica Starowiślna 1. 26.

BAZAR KRAJOWY
w Krakowie, Rynek gł. 20.

ouęs*
1 Ą Łusarsko i Królu w.

Dostawca Dworu

Ha Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, lub czyści che­
micznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszenia,

System Fluss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka d o s t a w a !  Znakomite wykonanie! —  Niskie ceny!

Z y g m u n t  F l u s s
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie, ulica św, Krzyża I. 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. —  Telefon Nr. 576.

Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć.
Zamówienia z prowineyi jak  najszybciej.

Zmiana Lokalu!
Mam zaszesyt donieść P. T. Publiczności, że 
i dmow 16 kwietnia 1901 r. (przeniosłem i
^  ------- -Plrm  M M d M f

. 's t i ł in  n.*<pa - t  -4

Próbki posyłam  darmo i opłatnie.

Ł  A  | d |  g s i  i | b '  A  3  | 3 |  l b  w 8 j  przy ul. Szpitalnej Ł. 34 dc Ł h w e g o  domu obok Dziękując za dctyshrzasawe zaufanie, polzcam s i l  na
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